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Dr. MARCELI SZAROTA. 


21—17 


znalazła się 
Hiszpanja w przededniu wyborów do 


W ciężkiej sytuacji 
swej konstytuanty. Wprawdzie ko- 
munikary oficjalne brzmialy w swym 
oprymizmie niemalże idyllicznie, ale 
drogą okrężną dochodziły wieści cza- 
sami wprost odmienne, I tak wiado- 
mem było, że waluta spadać poczęła 
w sposób zastraszający tak, że mini- 
ster skarbu, socjalista Prieto, musiał 
zgodzić się na „powiększenie obiegu 
banknotów“, jak eufemistycznie na- 
zwano inflację, Na rynku pracy wy- 
tworzyły się fatalne warunki. Wzra- 
stające bezrobocie i drożyzna wywo- 
iywały niebezpieczny ferment wśród 
robotników. Przychodziło do poważ- 
nych rozruchów. Tu i ówdzie wybu- 
chały strajki. Dymiły zgliszcza klasz- 
torów i świątyń. Runęło wiele insty- 
dobroczynnych wychowują- 


Tucyj 
pielęgnujących 


cych zadarmo dzieci, 
chorych. 

Nie próżnowali też komuniści. 
400 miljonów pesetów wydał Komin- 
tern na rewolucję hiszpańską. Sowiec- 
kie wpływy poczęły się objawiać w 
ustawodawstwie agrarnenr nowego 
rządu, nakazującem tworzenie kolek- 
tywów w wielkiej części z przymuso- 
wo odebranych właścicielom obsza- 
rów. Buntować się poczęła przeciw 
Madrytowi Katalonja a wódz ruchu 
separatystycznego Macia oświadczył 
zupełnie otwarcie, że nie myśli pod- 
dać się centralistycznym  uchwałom 
przyszłej konstytuanty hiszpańskiej. 

Wśród takiej sytuacji stanął na- 
ród hiszpański w minioną ni 
w 74 dni od upadku monarchji Bur- 
bonów, przed urną wyborczą. Stanął 
w znacznej części rozczarowany i 
rozżalony. Widział rozproszone na- 


dzieje, jakiemi karmiono go w sto- 
sunku do rządów republikańskich, 
widział, że nie spełniła się ani jedna 


obietnica dana bezrobotnym į bezrol- 
nemu włościaństwu. Byl świadkiem, 
jak rząd Niceta Alcali Zamory gra- 
witując raz w lewo, raz w prawo, 
unikał zerwania stosunków z Kościo- 
łem a równocześnie godził się na wy- 
dalenie prymasa Toledo i zamykał 
oczy na ekscesy antyreligijne. Jak 
raz uciekał się do amnestji, to znowu 
do sądów doraźnych i stanu oblęże- 
nia. 

Niezdecydowany też był wynik 
wyborów. Przedewszystkiem nie dały 
one zdecydowanej większości Żadnej 
z walczących partyj, co silą rzeczy 
mus! utrudnić przyszłe prace Izb u- 
stawodawczych, Jedynem wyjściem z 
sytuacji będzie zblokowanie się rady- 
kałów z socjalistami, które jednak ze 
względu na djametralnie sprzeczne w 
wielu kierunkach tendencje obu tych 


partyj, nie przedstawia zbyt silnej 
trwałości. 
Największą ilość mandatów  zdo- 


byli socjaliści; 130 na 450 posłów; 
przeszio to ich najśmielsze oczekiwa- 
nia. Stronnictwo ministra  Lerrou 
zdobyło sto mandatów. Natomiast 
prawica liberalno - republikańska po- 
niosła zupełną porażkę. Jakkolwiek 
znikomą tylko liczbę mandatów zdo- 
byli komuniści, to jednak faktem jest, 
© po raz pierwszy stanęli oni oficjal- 
nie jako uznane stronnictwo. Wielki 
sukces odnieśli separatyści i to już 


niedzielę, | 


Wyjazd P. Marszałka 
Piłsudskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 4 lipca, Dziś o godz. 9 
| rano wyjechał P. Marszałek Piłsudski 
wraz z żoną i córeczkami do Pikili- 
szek na wypoczynek. 


hiszpańskich. Projekt ten przewiduje, 
rż Hiszpanja jest republiką demokra- 
tyczną i że włądza w niej należy do 
ludu. Planuje on rozdział Kościoła od 
państwa. Hiszpanja ma zostać pań- 


| 

l 
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ń ; | 
ale i w prowin- 
t 

| 

| 

stwen jednolitem, jednakże w dzie- 
| 


nietylko katalońscy 
cjach Galicji i Nawarry. 

Oczywiście przeciętny polski czy- 
telnik nie orjentuje się zbytnio w u- 
grupowaniach politycznych  Hiszpa- 


nji. Wystarczy dla niego stwierdzenie, l OT M 

że zwycięstwo odniosły grupy spo- | dz:nie polityki społecznej mogą być Delar zniżkuje! 
iecznie radykalne. Rewolucja osią- | przyznane pewne uprawnienia dla | . (Telefonem od naszego koresporaenta.) 
gnęła dalej idące zwycięstwo, niż się | poszczególnych dzielnic. I tak ma Warszawa, 4 lipca. Na rynku pie- 
tego spodziewali jej liberalni przy- otrzymać  Katalonja samodzielność niężnym dalsze stop MOE E 
wódcy. Rzucone przez Mello Franco | gospodarczą, o ile tego zażądają jej dol y Na Gieldzi p dol 
hasło: „prawdziwej rewolucji jeszcze | mieszkańcy. oara RĘCZIE. notowano ma oaa 


Czy świeżo wybrany parlament ! PO 9.04 zł. 
sprosta tym zadaniom, okaże przy- 
szłość. Faktem jest, że równocześnie 
z wynikami wyborów rozchodziły się 
po swiecie wieści o nowej krwawej 


krótszym czasie zrealizować, 

Przed nowym parlamentem hisz- 
pańskim stoją do spełnienia nader 
i Rozwiązać wypadnie 


Zbrodnia na tle mejąt- 
kowem. 


liczne zadania. 


kwestję nacjonalizmu katalońskiego, | fal: rozruchów w Hiszpanji, o ulicz- 7 ; 

kwestję agrarną Andaluzji, rozmaite | nych barykadach w Maladze i straj- „Brześć n/B. 4 lipca, (PAT). We 
zagadnienia społeczne, monetarne, | ku generalnym w  Granadzie. Czy | wsi Łunin pow. łuninieckiego na tle 
reformę waluty.  Przedewszystkiem | Hiszbanja zdoła wyjść zwycięsko z | sporu majątkowego popełniona zosta- 


ła zbrodnia, Niejąki Maksym Karpiec 
domagał się od szwagra swego Demia- 
na Tinoszy zwrotu posagu żony. Ti- 
nosza nie posiadając gotówki wystą- 
wil weksle. Wobec  niewykupienia 
pierwszego weksla Karpiec przyszedł 
do zagrody dłużnika i rzucił się nań 
uderzając go kilkakrotnie siekierą. W 
stanie beznadziejnym ciężko rannego 
Tineszę odwieziono do szpitala, gdzie 
| 


wstrząsów, które przeszła i które ją 
bezwątpienia jeszcze czekają, czy też 
powtórzy się w niej to, co działo się 
w Rosji w lipcu i sierpniu 1917 i po- 
tem, zależeć będzie od mądrości po- 
„itycznej jej nowych rządców. 


zaś znajdzie się na jego forum pro- 
jekt nowej Konstytucji hiszpańskiej, 
wypracowany przez powołaną przez | 
rząd republikański komisję konstytu- 
cyjną, złożoną z  najwybitniejszych 
prawników, ekonomistów i polityków 


Z ostatniej chwili. 


z 
nie było” może się łatwo i to w naj- | 
| 


nie cdzyskawszy przytomności zmarł. 
Aresztowany zabójca usiłował popeł- 
nić samobójstwo. 


Wyniki wyborów na Wegrzech. 


Budapeszt, 4 lipca. (PAT.) Wyniki Opezycja rozporządza 33 manda- | 0 0 Lono 
wyborów w całym kraju są następu- | tami, z czego partja agrarna 8, demo- 
jące: Partje rządowe uzyskały 177 | kracja i liberałowie 8, opozycja chrze- 

mandatów, w tej liczbie partja zjed- | Ścijańska 2, narodowi radykali 1, so- 
noczona pod wodzą hr. Bethlena 149 | cjal-demokraci 14. Prócz tego jest 18 
mandatów. .Z liczby 17 okręgów, 7 | niezależnych, którzy jednak będą pod- 


Nobile poszukuje 


Amundsena. 
Moskwa, 4 lipca. (PAT). W dniu 


przeprowadziło kandydatów popiera- | trzymywali rząd. 15 bm. wyjeżdża z Archangielska na 
jących rząd, wobec czego ogólna licz- A h «(..;. | ziemię Franciszka Józefa wycieczką 
ba mandatów prorządowych wynosi | Udział głosujących znaczny, w niektó- fuestów aran Sh e 
184. Czterech z pośród wzmiankowa- | rych okręgach dochodził do 90% u- dw Małygin' Wśród ś dei 

» . gy 


| 

) 

| 

| 

| 

| Wybory miały przebieg spokojny. 
I 

| 


nych kandydatów należy do  partji | prawnionych. W samym Budapeszcie 
zjednoczonej, wobec czego liczba man- | frekwencja głosujących niąco słabsza, 
datów tej partji wynosi 153. | wynosiła jednak około 70%. 


ków wycieczki znajduje się również 
gen. Nobiłe, który ma nadzieję natra- 
fić na ślady Amundsena. 


Zajście w franc. Izbie deputowanych. esz" 


Paryż, 4 lipca, (PAT). Po głoso- | vala o słuszności swego stanowiska IŻ ; : 
waniu nad całością projektu ustawy | chwycił go za ubranie. Laval wyrwał A Mis 4 UE (PAT). a 
w sprawie Tow. Transatlantyckiego, | się Buillonowi z rąk zaś inni deputo- | (3, KPANUJĄ obecnie niczwykie u- 


pały, W Wiedniu temperatura wyno- 
siła wczoraj 34 stopni Celzjusza w 
cieniu. Minister oświaty zarządził, 
aby ferje w szkołach, które miały się 
rozpocząć 15 bm. przyspieszono o 4 
dni. Meteorolog wiedeński dr, Myr- 
bach przypuszcza, że w Europie środ- 
kowej zanosi się na powrót klimatu 
kontynentalnego, jaki panował po- 
między latami 1873 do 77. 


doszło do zajścia między Lavalem a | wani otoczyli Bouillona starając się 
deputowanym  Franklinem Bouillon. | przerwać zajście. Incydent ten wy- 
Tey ostatni przekonywując żywo La- i wołał pewną konsternację, 


U— 


Echa rozruchów uniwersyteckich. 


Berlin, 4 lipca. (PAT), W związku | cznej w Monachium i przybył do 
z ekscesami studentów na Uniwersy- | Kolonji celem wywołania rozruchów 
tecie w Kolonji aresztowano 22 let- | na Uniwersytecie. Pochodzi on z ro- 
niego akademika, który zeznał, że na- | dziny arystokratycznej. 

leży do partji narodowo - socjalisty- 


Porozumienie francusko -amerykańskie osiągnięte ! 


Prez. Hoover podzielił francuski punkt widzenia. 


Paryż, 4 lipca. (PAT). Jak było | tarz stanu Poncet przybył do Izby | wie tak zwanej nieuwarunkowanej 
do przewidzenia, premjer Laval był | i zakomunikował premjerowi, że za- | części wypłat reparacyjnych. Była to 
obecny tylko na początku wczoraj. | padło zasadnicze porozumienie mię- | główna kwestja o którą chodziło 
szej konferencji wieczornej między | dzy przedstawicielami rządu francu- | Francji, Pozostałe drugorzędne spra- 
ministrem Mellonem a przedstawicie- | skiego a ministrem Mellonem, który | wy będą mogły być rozpatrzone 
lami Francji. Po powrocie premjera | oświadczył, że po zaznajomieniu się | przez ekspertów lub stanowić będą 


przedmiot obrad proponowanej przez 
Aunglję konferencji międzynarodowej. 


am nA 


z tekstem odpowiedzi francuskiej na 
metmorjał pomocniczy Stanów  Zjed- 
noczonych, prezydent Hoover przy- | 
jał francuski punkt widzenia w spra- 


do Izby deputowanych konferencja 
trwała w dalszym ciągu i doprowa- 
dziłą do rezultatów zadowalających. 
Około godziny 1 w nocy  podsekre- 
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Pan Premjer 


rystor 


o położeniu gospodarczem Państwa. 


Kilka dni temu odbyło się u pre- 
zesa Klubu poselskiego B. B. W. R. 
zchranie polityczne, na którem Szef 
Rzadu p. Prystor wygłosił obszerne 
przemówienie, poświęcone głównie 
zagadnieniem gospodarczym doby 0- 
becnej oraz podjętej przez Rząd akcji 
oszczędnościowej. 

Na wstępie swego przemówienia 
p. Premjer podkreślił ścisły związek, 
jaki zachodzi między światowym kry- 


| 
| 
Í 


zysem ekonomicznym a kryzysem 
panującym u Das, przyczem zaznaczył 
że kryzys światowy odbija się na nas 
obecnie silniej niż kiedykolwiek już 
choćby z tego względu, że Polska, co- 
raz silniej wplatana w przędziwo mię- 
dzynarodowych stosunków gospodar- 
czych, siłą rzeczy wykazuje znacznie 
większą niż dawniej wrażliwość na 
objawy sytuacii międzynarodowej. 


Przemysł polski i polskie banki a kapitał 


e 
zagraniczny. 
Najlepszym wskaźnikiem takiego Jeżeli dodamy do tego — mówił 
powiązania, istniejącego między przed dalej > Premjer — bardzo dużą za- 
sębiorstwami polskiemi i zagranicz- | leżność od kapitału zagranicznego 


nemi, jest m. i. wysoki udział kapita- 
łu zagranicznego w polskich spółkach 
akcyjnych. Z końcem roku 1930 wy- 
nosii on 44.6 procent ogólnego kapi- 
talu akcyjnego tych spółek i miał ten- 
dencje stalego wzrostu. Przy istnieniu 
takiego układu zachwianie się jedne- 
go choćby elementu wywiera ujemny 
wpływ, a nieraz decydujący na sytua- 
cję całego powiązania. Dowodzi tego 


szereg przykładów. I tak jedna z 
większych firm naszego przemysłu 
włókienniczego  unieruchomiła swe 


zakłady i pozbawiła pracy około 6000 
roboiników. Firma ta tłumaczy krok 
swój upadłością firmy zagranicznej, 
z którą pozostawała w stosunkach fi- 
nansowych. W przemyśle naftowym 
upadłość jednego z francuskich towa- 
rzystw finansowych naraziła na duży 
wstrząs największy nasz koncern nal- 
towy. To samo było w przemyśle gu- 
mowyim, hutniczym i t. d. 


Egoizm 
go 

Mówiąc o wybujałym  egoiżmie 
klasowym u nas, p. Premjer podkre- 
gil, że ma na myśli wypadki, z które- 
mi w swej działalności na stanowisku 
szefa Rządu miał możność już się 
spotkać. Przedsiębiorca powodowany 
takim egoizmem, prowadzi gospodar- 
kę rabunkową w stosunku do kraju. 
Wyprowadza on z kraju nadmierne 
dywidendy, wykazuje mniejszy zysk, 
przelewając to w postaci różnyc 
świadczeń na rzecz własnych nadbu- 
dówek zagranicznych, które specjal- 
nie do tego rodzaju operacyj powołał, 
nie tworzy rezerw, kapitału zapaso- 
wego, zalega z podatkami i uchyla się 
od wypełniania innych zobowiązań 1 
świadczeń wobec własnego Państwa. 
Słowem trzyma przedsiębiorstwo w 
takim stanie, przy którym nieznaczne 
rawet załamanie się konjunktury sta- 
wia to przedsiębiorstwo wobec kata- 
strofy. 

Dalszy ciąg stosunku takiego 
przedsiębiorstwa do Państwa jest, zna- 
ny. Jest to polityka wymuszania na 
skarbie i gospodarstwie narodowem 
zwolnień, ulg podatkowych, prolon- 
gat į gwarancyj podatkowych przy 
jednoczesnem operowaniu groźbą 


| 


polskich banków prywatnych. to mo- 
żemy sobie uświadomić dostatecznie 
jasno zależność naszego życia gospo- 
darczego od międzynarodowych o- 
środków dyspozycji, a więc i między- 
narodowej sytuacji. 

Okoliczność ta pozwoli nam rów- 
nież zdać sobie sprawę z powikłań, w 
jakich odbywa się u nas praca nad u- 
zdrowieniem sytuacji, Do powodów 
tych, które wynikają z obecnej go- 
spodarczej struktury  międzynarodo- 
wej należy dodać jeszcze i nasze spe- 
cyficzne polskie trudności jak n. p. 
słabszą odporność psychiczną naszego 
społeczeństiwa gospodarczego, lekko- 
myślność w zaciąganiu zobowiązań, 
niejednokrotnie spotykany wśród je- 
dnostek wybujały egoizm klasowy, 
brak elastyczności w przystosowaniu 
się do warunków u grup wyżej poło- 
żonych na drabinie społecznej. 


klasowy. 


zamknięcia zakładu i wyrzucenia ty- 
sięcy robotników na bruk. 

„To są — mówił p. Premjer — me- 
tody, które trudno nazwać inaczej 
jak metodami antypaństwowemi, Na 
szczęście są one zjawiskiem sporady- 
cznem. W takim jednak okresie kry- 
zysu jak okres obecny wypadki ucie- 
kania się do metod podobnych. choć- 
by nawet sporadyczne, nie mogą być 
lekceważone, bo i one przyczyniają 
się do utrudniania pracy ogólnej i 
przynoszą one szkodę sytuacji gospo- 
darczej i finansowej, prowadząc do 
zaostrzenia konsekwencyj dołkliwego 
utrudnienia pracy eksportowej i bu- 


dżetowej”. 
Charakteryzując w dalszym ciągu 
sytuację gospodarczą, podkreślił p. 


Premjer jako budzący otuchę fakt, że 
na tle wielkich wstrząsów Życia go- 
spodarczego świata, mimo wszelkich 
trudności jakie musi pokonywać ży- 
cie gospodarcze Polski, polski Orga- 
nizm gospodarczy wykazuje znaczną 
stosunkowo odporność na całym sze- 
regu odcinków i że obniżenie się po- 
ziomu działalności gospodarczej na- 
stąpiło u nas w łagodniejszej stosun- 
kowo formie niż gdzieindziej, 


Plany budowlane Rządu. 


Następnie przedstawił p. Premjer 
zarządzenia i prace Rządu w poszcze- 
gólnych dziedzinach, zatrzymując SIĘ 
bardziej szzegółowo nad sprawą bu- 
downictwa mieszkaniowego i bezro- 


bocia. 

W sprawie polityki budowlanej za- 
powiedział p. Premjer wniesienie na 
sesję sejmową projektów ustaw, Mają- 
cych na celu uregulowanie zasadnicze 
tej sprawy. Dotychczasowy stan rze- 
czy, w którym natężenie ruchu bu- 
dowlanego było zależne jedynie i wy- 
łącznie od sytuacji budżetowej skarbu 
Państwa, względnie od zdolności kre- 
dytowej banków państwowych, nie dał 
pożądanych rezultatów. , Ruch budo- 
wlany nie posiadał ciągłości, był pozba- 


wiony planowości i pewności 
jutra, 


swego 


Nowe projekty przewidują oparcie 
ruchu budowlanego o dochody stałe 
i podatki celowe. Narazie nie można 
jeszcze przesądzić terminu, w któ- 
rym można będzie uruchomić przewi- 
dywane źródła dochodów. Nowy 
stan rzeczy wytworzy podstawy do 
programowej, obliczonej na dłuższą 
metę akcji budowlanej. 

Nie mam zamiaru — oświądczył 
p. Premjer — tkwić w tradycji lat 
ubiegłych, według których Polska ko- 
niecznie musi być murowana, a obok 
tego posiadać dziesiątki tysięcy ludzi, 


e . 0 

Zagadnienie 

Obszernie omówił p. Premjer spra- 
wę bezrobocia, zaznaczając, że obok 
pracy zasadniczej najlepszą dziś rzecza 
jest zastosowanie praktycznych i sku- 
tecznych środków, któreby zapobiegły 
wzrostowi bezrobocia i łagodziły jego 
skutki. Taka rzecz, jak Ściąganie do 


gnieżdżących się po norach i bara- 
kach. Rząd stoi na stanowisku, że na- 
leży wedle stawu groblę grodzić. Ale 
nie stać nas w okresie obecnym na 
odpowiednią ilość domów murowa- 
nych, będziemy budowali domy dre- 
wniane, będziemy je budowali tem bar- 
dziej, że posiadamy własne lasy i że 
zbyt na drzewo jest utrudniony, Rząd 
rozpoczął już wspólnie z samorządem 
akcję popierania budownictwa tanich 
domów drewnianych i drogą tą choć- 
by w szczupłych rozmiarach iść dalej 
zamierza. 


bezrobocia. 


miast nowych robotników na krótki 
okres ożywienia, jest dziś niedopusz- 
czalna. Tak samo niedopuszczalnem 
jest stosowanie godzin nadliczbowych 
lub dodatkowej pracy na nocne zmia- 


| ny. 


Akcja oszczędnościowa Rządu. 


W dalszym ciągu zobrazował p. 
Premjer całokształt zarządzeń oszczęd- 
nościowych Rządu, wskazując, jak 
głęboko sięgnęły one w budżety wy- 
datków rzeczowych wszystkich resor- 
tów, poczynając od budżetów wojska 
i oświaty. Rząd zrobił wszystko, co 
było w jego mocy i leżało w zakresie 
jego uprawnień, aby obniżyć ciężary 
społeczne, zredukował wydatki budże- 
towe, zmniejszył więc t. zw. koszty 
ogólne kraju. 

W niektórych wypadkach — mówił 
p. Premjer — obniżyliśmy uposażenia 
na stanowiskach kierowniczych w 
przedsiębiorstwach państwowych, aż 
do go prc.; obniżyliśmy dotkliwie, bo 
zgórą o 35 pre. uposażenie urzędników 
stolicy; mocno uszczupliliśmy uposa- 
żenia urzędników kresowych, oszczę- 
dzamy na zasiłkach dla bezrobotnych— 
mamy więc prawo oczekiwać, że sfery 
kierownicze w życiu gospodarczem 
dadzą również przykład oszczędnego 


dysponowania groszem, nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że w naszej apara- 
turze gospodarczej istnieje przerost 
wysoko płatnych stanowisk, wspania- 
łomyślność wysokich tantjem i nadmiar 
różnego rodzaju synekur. 

Nie poprzestaliśmy na redukcji upo- 
sażeń. Powodowani koniecznością do- 
stosowania aparatu administracyjnego 
do możliwości budżetowych, reduku- 
jemy cały szereg urzędów i urzędni- 
ków, ale mamy prawo oczekiwać, że 
i sfery gospodarcze zlikwidują swoje 
niepotrzebne instytucje. W dobie obec- 
nej życie gospodarcze winno się kon- 
centrować, zespalać, scalać, oraz li- 
kwidować niepotrzebne ogniwa pośre- 
dniczące, nadbudówki, reQrezentacje 
zawodowe i t. p. Akcja tak przepro- 
wadzona, z rozwagą i celowo, może 
przynieść nietylko duże oszczędności, 
ale jednocześnie pociągnie za sobą u- 
sprawnienie Ś Bodków przemysłowych, 
handlowych i finansowych, 


Sfery gospodarcze a interes kraju. 


I jeszcze jednego — ciągnął dalej 


p. Premjer — mamy prawo oczekiwać 

od sfer gospodarczych: należytego zro- 
A i 

zumienia interesów gospodarczych. 


Pewne szczegóły, towarzyszące reduk- 
cjom robotników w wielkich zakła- 
dach przemysłowych, pewne szczegóły 
towarzyszące zatargom w zakładach 
przemysłowych, budzą wątpliwości 
i nasuwają wnioski, że nie zawsze kie- 
rownictwo zakładów przemysłowych 
w należytym stopniu zdaje sobie spra- 
wę z odpowiedzialności, jaka w tych 
ciężkich czasach leży na każdym pra- 
codawcy. 


Większego zrozumienia obowiąz- 
ków wobec kraju oczekujemy od sfer 
gospodarczych, a ze swej strony be- 
dziemy wyciągali konsekwencje przy 
ustosunkowywaniu się do tych zakła- 
dów, które w tej czy innej postaci 
będą potrzebowały pomocy Państwa, 
wykraczającej poza jego funkcje co- 


Zapomogi dla niższych pracowników 
pocztowych, 


Warszawa. 3 lipca. (PAT.) Celem 
przyjścia z pomocą doraźną pracow- 
nikom pocztowo - telegraficdnym, 
zwłaszcza w najniższych grupach upo 
sażeń, dotkniętych najbardziej reduk- 
cją dodatków do uposażeń, p. Mini- 
ster Poczt į Telegrafów inż, Boerner 
polecił wypłacić niezwłocznie pracow 
nikom, którzy jeden z cofniętych do- 
datków pobierali, jednorazową zapo- 
mogę w następujące: wysokości: 1) 


pracownikom pobierającym wynagro- 
dzenie według 16—13 grupy uposaże- 
niowej, a posiadającym troje lub wię- 
cej dzieci — 15%, oraz 2) pracowni- 


kom pobierającym wynagrodzenie 
według 12—ro grupy, a posiadającym 
4 lub więcej dzieci — 10% zasadni- 


czego uposażenia. Powyższa zapomo- 


a będzie wypłacona pracownikom w 
| ciągu najbliższych dni. 


dzienne, Z żelazną konsekwencją bę- 
dziemy w takich wypadkach stoso- 
wali następującą zasadę: do pomocv 
wyjątkowej mają prawo tylko ci, któ- 
rzy umieją zdobyć się w tych wyjąt- 
kowo trudnych czasach na podporza:!- 
kowanie swego interesu egolstycznego 
dobru ogólnemu, 

P. Premjer zakończył swoje prze- 
mówienie nawiązaniem do niedawnej 
przeszłości, mówiąc: Żyjące pokolenie 
zrzuciło z siebie pęta niewoli. To samo 
pokolenie odbudowało kraj po spusto- 
szeniach wojennych, pokolenie to pa- 
mięta więc swoje wielkie wysiłki i po- 
siada dość mocy, aby wyjść obronną 
ręką w walce z obecnym kryzysem 
gospodarczym. Trzeba tylko, aby tak, 
jak umiało ponieść wielkie i święte o- 
fiary w krwawej walce o wolność, tak 
samo umiało dzis ponieść i przenieść 
ciężkie narazie, lecz konieczne ofiary 
dla utrzymania i umocnienia podsta- 
wowych wartości życia gospodarcze- 
go. Trzeba, aby ożywiał je tak, jak w 
niedawnej przeszłości, wspólny i wielki 
cel: dobro Państwa. 
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SZEĐZIE co NABYCIA 


Wypróbujcie nasz najnowszy 
przebój, wodę kwiatową — 


„PCKEYNOLINE* 
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Z życia prowincji. 


Powiatowa wystawa 
szkolna w Rohatynie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej". 

Dnia 1 lipca b. r. odbyło się zam- 
knięcie Powiatowej Wystawy Szkol- 
nej w Rohatynie. Wystawa ta zorga- 
nizowana została w celach regjonal- 
nych, dla przysporzenia szkołom pow- 
szechnym powiatu rohatyńskiego po- 
mocy naukowych — oraz ze względu 
na cele dydaktyczne i propagandowe. 

Wystawa mieściła następujące dzia- 


Ka językowo - historyczny, przyro- 
y żywej, acatyki i przyrody 
martwej, geografji, robót ręcznych, 


robót kobiecych i rysunków — oraz 
dział ogólny, mieszczący przedszko- 
la, wykresy, zdjęcia fotograficzne itp. 
Otwarcia Wystawy wobec przed- 
stawicieli duchowieństwa, władz, u- 
rzędów i towarzystw dokonał dnia 
27 czerwca reprezentant Kuratorjum 
O. S. L. inspektor szkolny powiatu 
rohatyńskiego Karol Dzieduszko. 
Wystawa obudziła żywe zaintere- 
sowanie całego powiatu, ze względu 
na wysoki poziom į bogactwo ekspo- 
paióg" Nic też dziwnego, że przez 
wszystkie dnie wystawy była bardzo 
liczna frekwencja. Ogółem zwiedziło 
wystawę 3.500 osób. Całe społeczeń- 
stwo z uznaniem wyrażało się o pracy 
nauczycielstwa szkół powszechnych, 
które pod kierunkiem inspektora 
Karola Dzieduszki, mimo szczególnie 
ciężkich warunków pracy, z zapałem 
i z wiarą zmierza ku temu, by szkol- 
nietwo powiatu postawić na coraz 
to wyższym poziomie. M. Z. 


Kronika przemyska. 


Samoobrona szewców. Wypadek 
śmierci przy pracy. — Wydawnictwo 
Skorowidza. Pomoc doraźna dla 
bezrobotnych. 

Korespondencja wtasna„Gazeiy Lwowskiej"). 

Cech mistrzów rzemiosła szew- 
skiego 1 pokrewnych zawodów, zwo- 
łał w dniu 30 czerwca b. r. zgroma- 
dzenie członków, celem omówienia 
obecnego kryzysu spowodowanego 
importem obuwia zagranicznego i 
wyrabianiem obuwia w zakładach 
wojskowych. Zgromadzeni po wy- 
wodac 1 licznych mówców, uchwalili 
szereg rezolucji, domagających się 
wydania zakazu sprzedaży obuwia 
zagranicznego, nałożenia wysokich 
ceł importowych na sprowadzane i 
Zaniechanie wyrobu obuwia w zakła- 
dach wojskowych, a wreszcie, ażeby 
miarodajne władze przed udzieleniem 


MICHAŁ ROLLE. 
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zezwoleń na import obuwia zagrani- 
cznego zasięgały opinji Izb rzemieślni- 
czych, 

y * 

W czasie  wysadzania materjalem 
wybuchowym kamieni na rzece Sa- 
nie, na terenie gminy Wilcza k. Prze- 


myśla, został ciężko raniony nadzor- 


Książnica Naukowa w Przemyślu, 
przystąpiła do wydawnictwa nowego 
skorowidza adresowego w Polsce, któ- 
ry będzie wychodził w odstępach co- 
miesięcznych. 

EJ « 

Magistrat tutejszy uchwalił wy- 

datkować większą kwotę na pokrycie 


ca Państwowego Zarządu Wodnego | zakupu środków żywnościowych ce- 
w Przemyślu Stanisław Flaszewski, lem obdzielenia bezrobotnych, któ- 
który przewieziony do szpitala pow | rzy wyczerpali ustawowe zasiłki z 
szechnego zmarł po kilku godzinach. | Funduszu Bezrobocia. ZG 
eunas 


Przed uroczystościami w Poznaniu 


Warszawa. 3 lipca. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym o godz. 13-tej Pan Pre- 
zydent Rzplitej wydał na Zamku śnia 
danie, w którem udział wzięli: Pan 
Prezydent z Małżonką, pani Wilson z 
siostrzenicą, Prem, Prystor, Min. Spr. 
Zagr. Zaleski z Małżonką, podsekr. 
stanu Beck, ambasador Stanów Zjedn. 
w Warszawie Willys z Małżonką, rad 
ca amb. amer. Wiley, p Baruchowie 
z córką i inni. 

Warszawa. 3 lipca. (PAT.) Amba- 
sador R. P. w Waszyngtonie p. Tytus 
Filipowicz przybył wczoraj; do War- 
szawy. Dzis W godzinach popołudnio- 
wych udał się oń do Poznania na u- 
roczystość odsłonięcia pomnika pre- 
zydenta Stanów Zjedn. Wilsona. 

Warszawa. 3 lipca. (PAT.) W dmu 
dzisiejszym pociągiem specjalnym WY 
jechał Pan Prezydent Rzplicej ze świ- 
tą do Poznania. na uroczystość odsło- 
nięcia pomnika b. prezyd. Stanów Zi. 
Wilsona. Wraz z P. Prezydentem wy- 


jechali: p, Wilsonowa z siostrzenicą 
p. ię Ga? amb. amer. Wiilys, am- 
basadar R. P. w Waszyngtonie Tytus 
Filipowicz,  pańs stwo Baruchowie z 


córką, oraz p. Johnson Robert. 

Na dworcu ustawiła się kompania 
honerowa 21 p. p. ze sztandarem i 
orkiestrą. W salach  recepcyjnych | 
dworca  oczekiwal; Prezydenta 
Prem. Prystot, Ministrowie: Pieracki. 
Zaleski, Kiihn, Jan Piłsudski, Zarzy- 
cki, Wicemin. Sławoj- Składkowski, 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagr., przedstawiciele władz państwo 
wych z Komisarzem Rządu na m. 
Warszawę  |aroszewiczem, Dowódcą 
Okr. Korpusu gen. Wróblewskim. Ko 
mendantem głównym Pol. Państw. 
pułk. Maleszewskim, komendantem 
garnizonu m. Warszawy płk. Strze- 
minskim, przedstawiciele władz miej- 
skich z prez. 
czele i wielu innych. Po przywitaniu 
się z oczekującymi go, P. Prezydent 
przeszedł przed frontem kompanii ho 
norowej przy dlwiękach hymnu naro. 
dowego, poczem wsiadł do wagonu 


I 
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Kamieniec i Krzemieniec, 
dwa bastjony kultury polskiej na Wschodzie. 


(Gawęda, transmitowana przez 
Gdy świecące nocami łuny poża- 
rów zwiastowały zbliżanie się nowego 
czambułu tatarskiego, uderzano w 
Kamieńcu w dzwony licznych kościo- 
łów i cerkwi, zapalano wici. Ludność 
okoliczna zbiegała się ze stron nawet 
odległych do twierdzy, podnoszono 
zwodzone mosty, ryglowano bramy, 
spuszczano mocne śluzy, podnoszące 
taflę wód Smotrycza i rozpoczynało 
się nieraz przewlekłe z jednej strony 
oblężenie, z drugiej bohaterska o- 
rona. 
Kamienne baszty, po dziś zawie- 
szone nad stromemi ścianami skał, ob- 
sadzały poszczególne cechy. Póki nie 


wprowadzono dział dalekosiężnych, 
Kamieniec można było wziąć tylko 
głodem, ludność jego bowiem nie 


znała uczucia lęku, słowo „zdrada“ 
nie figurowało w jej słownictwie. 

Kamieniec wysługiwał się ofiarnie 
Rzeczypospolitej, ze swej też strony 
1 ona, uważając go za „najcenniejszy 
klejnot” w swym djademie, nie ską- 
piła mu zaszczytów i przywilejów. 
Był niezdobyty, a słowa krwawego na- 
jezdcy, wielkiego Osmana: 


Radjo lwowskie na całą Polskę). 


„Kto kował te kamienie? 
skały obrywał? 

Bóg — rzeką — słuszna, żeby i On 
ją zdobywał” — 
przekazał w  rymowanej formie na- 
stępnym pokoleniom Wacław Potoc- 
i, w poemacie „Wojna Chocimska“. 

Władysław Jagiełło odwiedzał 
twierdzę, którą Bóg zbudował, czte- 
rokrotnie; Kazimierz Jagiellończyk 
bawił w jej murach dwa razy. Po 
zwycięstwie chocimskiem zawitał nad 
Smotrycz królewicz Władysław. Całe 
duchowieństwo w strojach uroczy- 
stych i rycerstwo bohaterskie, z kró- 
lewskim synem u czoła, zebrane w 
prastarej katedrze, dziękowało Panu 
za odniesioną przewagę nad nieprzy- 
jacielem. 

Po  modłach radości modlitwa 
smutku nastąpiła: należało oddać o- 
statnią poległym w boju posługę. 

Skromna dębowa trumna 
pośmiertne szczątki wodza wypra- 

wy — hetmana Chodkiewicza. Osi- 
wiały w bojach, przetrwał na wyłomie 
i sędziwą głowę złożył w obozie. Cia- 
ło jego spoczęło czasowo w podzie- 


Kto 


kryła 


miasta Słomińskim na* 


salonowego. O godz, 16'15 pociąg wy 
ruszył do Poznania. 

Poznań, 3 lipca. (PAT). Dziś wie- 
czorem e był do Poznania Pan 
Prezydent Rzplitej. Na granicy Wo- 
jewództwa w Koninie powitał Pana 
Prezydenta Wojewoda poznański Ra- 
czyński z nacz, Wydziału  Bieleckim į 
oraz d-cą O. K. gen. Dzierżanow- 
skim. Na dworcu podmiejskim w 
Poznaniu, bogato przystrojonym zie- 
lenią i krzewami, oraz udekorowanym 
flagami o barwach narodowych i 
amerykańskich, oczekiwali przyjazdu 


Głowy Państwa J. E. ks. Prymas 
Hlond, przedstawiciele władz pań- 
stwowych i samorządowych, z prez. 


Ratajskim i starostą krajowym Béga- 
lem na czele, liczne zastępy wyższych 
oficerów, konsulowie francuski i cze- 
chosłowacki, przedstawiciele sfer go- 
spodarczych, Izb ustawodawczych 
i t. d., kompanja honorowa z orkie- 
2 Oraz delegacje organizacyj P. W. 

i W. F. ze sztandarami, wreszcie tłu- 
my publiczności. 


Punktualnie o godz. 21 zajechał 
| specjalny pociąg, wiozący P. Prezy- 
denta przy dźwiękach Hymnu naro- 
dowego i salwie 21 strzałów armat- 
nich. Wysiadającego P. Prezydenta ; 
powitał najpierw J. E. ks. Prymas 
Hlond, poczem przedstawili Mu się 
zebrani przedstawiciele władz. Na- 
stępnie Pan Prezydent przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej w to- 
warzystwie pani Wilson i zajął miej- 
sce w samochodzie eskortowanym 
przez szwadron 15 pułku utanów i 7 
pułku strzelców konnych i udał 
się na Zamek. Po drodze tłumy pu- 
bliczności wznosiły entuzjastyczne 
okrzyki na cześć Pana Prezydenta i 
pani Wilson. 

Poznań, 3 lipca. (PAT). W dniu 

4 lipca br. Pozn organizuje Aka- 
Bim ję ku czci święta narodowego 
amerykańskiego, w którem Nd. 
weźmie wdowa po znakomitym ame- 
rykańskim mężu stanu i gorącym 


miach kamienieckiej katedry, póź- 
niej rodzina przewiozła je do grobów 
w Ostrogu, gdzie spoczywali już snem 
wiecznym najblizsi mu krwią i ser- 
cem. 

W ciągu następnego półwiecza 
rycerstwo polskie niejednokrotnie 
ścierało się pod murami Kamieńca z 
Turkami, Tatarami į kozackiemi ku- 
pami Bohdana Chmielnickiego. Co w 
podobnych warunkach działo się z 
polskiem na Kresach osadnictwem — 
domysł nie trudny. 

Wreszcie i dla Kamieńca nadszedł 
tragiczny rok 1672. 

Jęk żałości i rozpaczy wionął nad 


obszarami Rzeczypospolitej...  „Nie- 
masz, już niemasz Kamieńca”, A 
mieniec upadł"! Zrozpaczona pierś 


wyrzuciła z, siebie niesłuszny, a uwła- 
czający godności narodu i bohaterów 
kresowych okrzyk: „Zdrada“! 
Zawiniło co innego. Rozterka we- 
wnętrzna w państwie uniemożliwila 
zgodne współdziałanie; zabrakło: mie- 
czów i spis ku obronie „przedmurza 
chrześcijaństwa”; skromne poczty bi- 
skupie i ziemian okolicznych nie były 
w stanie podołać zadaniu nad siły. 
„Klęska kamieniecka odbiła się do- 
nośnem echem i za granicami Rzeczy- 
pospolitej. Omawiano ja szeroko, za- 
stanawiając się nad środkami odwetu, 
w Rzymie, Paryżu, Wiedniu, Kopen- 
hadze, Dreźnie, Moskwie, ba, nawet w 
Persji. Tymczasem ze szczytów ko- 
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ik No 0 p R O NEWM. Polski W. Wilsonie. Poza- 
tem przybędą przedstawiciele świata 
oficjalnego Ameryki, „Anglii i Fran- 
cji i korpus dypl. z amb. St. Zjedn. 


Willys‘ em na czele. Cała uroczy- 
stość, rozpoczynająca się o godzinie 
rr-tej będzie transmitowana przez 


mikrofony radjowe na Anglję, Ame- 
rykę i wszystkie radjostacje polskie. 
Zapowiedzi będą dane w języku pol- 
skim i angielskim. 


Narady paryskie trwają 
dalej. 


Paryż. 3 lipca. (PAT.) Premjer La- 
val odbył dzić narady kolejno z Brian. 
dem i Flandinem. 

Paryż, 3 lipca, (PAT). Prasa po- 
ranna omawia z wielkiem zaintereso- 
waniem wczorajszą wizytę ambasado- 
ra angielskiego u Brianda. Liczne 
dzienniki widzą w wizycie tej oficjal- 
ną interwencję Anglji w dyskusji to-, 
czącej się między Paryżem a Wa- 
szyngtonem. Na wypadek, gdyby w 
najbliższych dniach nie doszło do po- 
rozumienia, Anglja proponuje zwoła- 
nie konferencji między przedstawicie- 


iami krajów zainteresowanych. Nie- 
które dzienniki dowodzą, że nawet 
zaproszenia na konferencję zostały 


już w dniu wczorajszym rozesłane. 


Sytuacja na giełdzie 
w Nowym-forku. 


Nowy Jork 4 s (PAT). 
Aczkolwiek na giełdzie ruch nie był 
wczoraj specjalnie ożywiony. dała się 
zauważyć znaczna haussa wielu wa- 


lut, co świadczy o pełnem zaufaniu 
nastroju kół gospodarczych w zwią- 
zku z toczącemi się rokowaniami 
dotyczącemi planu Hoovera. 


Rewolucja w Kongo. 


Bruksela. 3 lipca. (PAT.) Z Kongo 
nadchodzą wiadomości, które począt- 
kowo utrzymane były w ścisłej ta- 
jemnicy, Mianowicie w Kongo wy- 
buchła rewolucja murzynów, która 
przybiera z dnia na dzień coraz więk- 
sze rozmiary. Murzyni mordują bez 
mi:lesierdzia schwytanych białych, Z 
Leopoidsviile donoszą, że w pobliżu 
miejscowości Kwaggo zamordowano 
dwóch Europejczyków, a w Kilamba 
zabito agenta terytorjalnego. W Bruk 
seli wiadomości te wywołały konster- 
nację, Powodów powstania doszukują 
się w agitacji czarnoksiężników, któ- 
rzy w misji kulturalnej europejskiej 
widzą wielkie niebezpieczeństwo dla 
swej EN io ia M lon JAJA ŻE lon aaa 


ścielnych usuwano w twierdzy kreso- 
wej krzyże, dzwonom zamilknąć ka- 
zano. Kościół katedralny zamieniono 
na meczet sułtański, przybudowując 
doń u lewej strony głównego wejścia 
prześliczny, strzelisty minaret. Po u- 
wolnieniu Kamieńca z dwudziestosied 
mioletniej niewoli tureckiej, biskup 
Mikołaj Dembowski ustawił na szczy- 
cie minaretu, na zachowanym turec- 
kim półksiężycu, odlany w Gdańsku 
ze spiżu posąg Matki Boskiej. jest to 
na obszarach Polski jeden z najciekaw- 
szych zabytków. 

Klasztor i kościół OO. Dominika- 
nów zamieniono również na meczet 
dla padyszacha. Z materjału ciosowego 
klasztoru OO. Karmelitów bosych, 
wznieśli Turcy wspaniały most, łą- 
czący zamek z miastem. U stóp jego 
znajduje się przekop, łączący przy- 
pływ z odpływem Smotrycza, dzięki 
czemu opasuje miasto dookoła wstęga 
wody. Cudowny wizerunek Bożej Ro- 
dzicielki przetrwał inwazję turecką 
we Lwowie, w klasztorze Benedykty- 
nek ormiańskich. 

Po traktacie karłowickim 1699 r. 
wraca wprawdzie Kamieniec z Podo- 
lem do Połski przestał jednak już być 
„okiem w głowie“ Rzeczypospolitej: 
zapominano o nim zwolna. Przypo- 
mniała dopiero o dawnej warowni w 
odmiennych już warunkach carowa 
Katarzyna II, która poleciła pierw- 
szemu generał - gubernatorowi zagar* 
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rażenia z podróży po słonecznej Jugosławii. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


UW — gokeo Zar lee z miesa. 
jakby poczeiwe słońce pod wpływem 
własnej temperatury straciło orjenta- 
cję i zapomniało, że Wiedeń nie leży 
pod równikiem. Sztywny mój przed 
chwilą jeszcze kołnierzyk wygina się 
fantastycznie. Depcę heroicznie po 
rozpalonych flizach chodnika,  lojal- 
nie przechodzę przez jezdnie wzdłuż 
białych, grubych linij, przecinających 
jednostajna szarość rozmiękłego asfal- 
tu. Nareszcie dobrnąłem do Augusti- 
nerbasiei. Nad jugosłowiańskiem biu- 
rem podróży bije w oczy napis „Ja- 
dranska Plovidba“ („Adrj atycka Ze- 
sluga ‘), Jestem na miejscu, 

Kilku młodych ludzi o typie po- 
a a informuje sprawnie licz- 
nych interesentów, wybierających się 
do potrójnego królestwa. Zadaję kil- 
ka pytań, ukazując jednocześnie legi- 
tymację polskiego dziennikarza. U- 
přzedzająco grzeczny urzędnik staje 
się, o ile możliwe, jeszcze grzeczniej- 
szy, Z przyjaznym uśmiechem życzy 
mi miłego pobytu w jego słonecznej 
ojczyźnie, 

Wiedeński Südbahnhof. Pociąg od- 
chodzący ku granicy jugosłowiańskiej 
czeka na ostatni sygnał. Ruch, rwetes. 
Ostatni maruderzy szukają gorączko- 
wo miejsc. Krzyczą przekupnie, tra- 
arae — KO i publiczność. Kwiaty, u- 
Ściski, całusy, pożegnania. 

Mijamy Wiener Wald, pociąg 
wspina się na Semmering, w Oczy rzu 
ca się piękno tej już nadto może „u- 
cywilizowanej'' przyrody, na chwilę 
miga kilka will i wyniosły na swej 
górskiej platformie olbrzymi hotel 
„Panhans“, stacja, długi bez końca 
tunel — i Alpy pozostały za nami. 
Zielenią się pola żyznej Stytji, rozsia- 
dłej na  malowniczvch wzgórzach 
przedalpejskiej wyżyny, mijamy Graz 
— i oto Maribor — granica! 

W skwarze słonecznym uwija się 
po peronie służba celna w białych 


PIJCIE 
Wina EPELCE BDI, A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


Jm 


Kreczetni- 


niętych kresowych ziem, 
kowi, za wszelką cenę posiąść Kamie- 
niec, 


Bronili go wprawdzie srogi lew 
kresowy Witte i nieprzystępny na 
żadne podszepty kolega Kościuszki, 


Józef Orłowski, wydał jednak twier- 
dzę bez wystrzału imci pan Złotnicki. 
Jak wielką była zapłacona mu „wszel- 
ka cena“, wiedzą dokładnie tylko oso- 
by bezpośrednio w tej sprawie zaan- 
gazowane. 

I zaczęła się dla Kamieńca nowa 
era. Kresową twierdzą być zaprzestał, 
Bastjonem polskiej kultury — mimo 
wszelkie zarządzenia zaborców — po- 
został nadal, Tworzył cora-to no- 
we stowarzyszenia polskie, świeckie i 
kościelne, nie ustawał w pracy. Cały 
jednak dorobek lat kilkudziesięciu 
zmiótł odruch narodowy 1863 r. 
Zniesiono biskupstwo katolickie i in- 
stytucję wyborowych marszałków 
szlachty, zamknięto teatr polski, zru- 
szczono sądownictwo i szkoły, roz- 
wiązano wszelkie stowarzyszenia, na 
ziemiaństwo polskie nałożono kontry- 
bucję. Biurokracja rosyjska, wojskowi, 
duchowieństwo prawosławne, oraz im- 
ne napływowe elementy, nadały mia- 
stu pokost rosyjski Że był on jeno 
powierzchowny, najlepszym dowo- 
dem miesiące polskie Kamieńca 
TOTI OOk., 

Dzisiaj Kamieniec jest trupem. ŻE 
ożyje kiedyś, ja nie wątpię. Bohater- 
skie duchy jego obrońców i obywa- 
teli trwać w martwocie mu nie po- 
zwolą. 
(Dok. nast.) 
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płóciennych mundurach żandarmi 
jugosłowiańscy w płaskich, okrągłych 
czapkach typu rosyjskiego. Formalno 
ści celne i paszportowe zostają załat- 
wione z idealną szybkością. Jowialny 
urzędnik austrjacki w cywilnym tu- 
żurku przybił na paszportach wizę 
wyjazdową, uprzejmy żandarm juge- 
słowiański — wjazdową. Pierwszy ży- 
czy szczęśliwej podróży, drugi salu- 
tuje. 

O zmierzchu pczybywamy do Za- 
grzebia. Szeroka, piękna ulica prowa- 
dzi do miasta. Pośrodku ciągną się 
starannie utrzymane planty. Po lewej 
kilka pięknych, wielkich, eleganckich 
hoteli — aż dziw w tem 100- -tysięcz- 
nem zaledwie mieście. Szerokie chod- 
niki, ładne ze smakiem urządzone 
sklepy, kawiarnie. Na ul: cy, na plan- 


tach pełno publiczności, mnóstwo 
pięknych, roześmianych, wesołych 
twarzy, Urodziwe kobiety, rośli, do- 
rodni mężczyźni, wśród nich dużo 


białych oficerskich mundurów. Gar- 
nizon widocznie musi być nie mały. 


Wszędzie pełno: handelki, bary-auto- 
maty, kawiarnie natłoczone. Około 
ro-tej wieczorem ruch słabnie. Kola- 


cię je się tu najpóźniej o godzinie 8-ej. 
Jesteśmy też jedynymi gośćmi. Nie 
przeszkadza nam to zupełnie w roz- 
koszowaniu się tutejszemi  specjalno- 
ściami gastronomicznemi: faszerowa- 
ną papryką, strączkami gotowanej ku 
kurydzy i doskonałem winem, które- 
go litr kosztuje tu, licząc w naszej 
walucie, około ṣo do 70 groszy. 

Rano zwiedzamy miasto, - wybija- 
jące się coraz więcej na czoło ruchu 
umysłowego Królestwa, którego teatr, 
a szczególnie opera zdobyła europej- 
ską sławę. Dziwny jest Zagrzeb. fak- 
by dwa miasta, jedno na górze, drugie 
na dole, zupełnie do siebie nie podob- 
ne. Na dole szerokie ulice pełne gwa- 
ru i ruchu. Tramwaje, samochody. 
Gmachy rządowe,  uniwersytef, po- 
każna ilość banków, sklepy, kawiar- 
nie, restauracje, Wystarczy jednak 
przejść ulicę jedną lub dwie, a oto znaj 
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Susak, w czerwcu 1931. 


dujemy się pośród murów 
zamczyska, skarpów obronnych, daw 
nego opactwa, wspartego o stare groż 
ne wały twierdzy, dziś biskupiej rex 
zydencji. Nieoczekiwanie otwiera się 
wielki, pusty plac, zakończony goty- 
cką katedrą z XV wieku, Dalej za- 
mek banów kroackich, gotycki ko- 
ściół św. Marka z XIII wieku. Pamiąt- 
ki i wspomnienia dawnych rycerskich 
czasów. Wszystko to skąpane w słoń- 
cu spoczywa w dostojnej ciszy, której 
nie przerywa żaden odgłos. 

Ciężko dysząc, wloką dwie loko- 
motywy sznur wagonów poprzez 
serpentyny, wiadukty, tunele Krasu. 
Dziki, ponury krajobraz. Zapada wie- 
czór. W mroku ubogie te, zrzadka 
zamieszkałe, nieurodzajne, smutne o- 
kolice wydają się jeszcze uboższe, 
jeszcze smutniejsze, jeszcze bardziej 
opuszczone. Robi się chłodno. Roz- 
mowa urywa się. Nagle ktoś krzy- 
knął: t“. Rzucamy się do 


starego 


„Morze!“. 
okien wagonu, lecz już ściana skalna 
zasłoniła widok. Pociąg zwiększa 
tempo. Przebył wreszcie największe 
przeszkody i opuszcza się w nizing. 
Coraz częściej wyrastają małe stacyj- 
ki. Kilka razy jeszcze poprzez wyrwy 
otwiera się na chwilę widok na dale- 
kie morze, aż wreszcie mamy je przed 
sobą rozlane szeroko w blasku  księ- 
życa. Gładka jak lustro tafla wody 
odbija srebrzyste promienie, odbija 
tysiączne światełka rozsianych wzdłuż 
wybrzeża portów, wiosek, osad, przy- 
stani, sygnałów... Z oddali mrugają 
tajemniczo latarnie morskie. Wpatru- 
jemy się w ten cudowny widok, onie- 
śmieleni ogromem i pięknem morza.. 
Zjeżdżamy jezszcze niżej. Mnóstwo 
Świateł po prawej stronie, pnących 
Się wyżej i wyżej pod górę — to wło- 
kk Fiume, światła przed nami — to 
ugosłowiański port Susak. Dzieli je 
Ki mostek nad kanałem morskim 
Recina. Pociąg wtacza się zwolna na 
niedużą stacyjkę: Susak! 
L. W 


Nie ustajemy w pracy. 


Powstanie wielkiej organizacji polskiej wytwórczości. 


Ciężki kryzys, jaki przeżywa obec- 
nie zarówno polski przemysł, jak i 
polskie rolnictwo, spowodowały przed- 
stawicieli obu tych gałęzi wytwórczo- 
ści do przedsięwzięcia wysiłków celem 
częściowego choćby złagodzenia fatal- 
nej sytuacji. 

W szczególności toczyły się w 
dniach ostatnich w „Zakopanem obrady 
naczelnej organizacji wielkiego prze- 
mysłu i rolnictwa zachodniej Polski 
(Pomorza Poznańskiego i Śląska), po- 
łączone z obradami centralnego związ- 
ku polskiego przemysłu, górnictwa, 
handlu i finansów, t. zw. Lewiatana. 
Zastępcy centralnego związku polskie- 

go przemysłu, górnictwa, handlu i 
finansów i Naczelnej organizacji wiel- 
kiego przemysłu i rolnictwa doszli do 
konkluzji, że zamiast tych dwóch or- 
ganizacyj powinna być stworzona 
wspólna centralna organizącja prze- 
mysłu w Polsce. Dla opracowania za- 
sad i podstaw projektowanej wspólnej 


“Między Finlandją a Sowietami 


panują nadal naprężene stosunki. 


„Izwiestia” w artykule wstępnym 
komentują ostatnią notę wystosowaną 
przez rząd sowiecki w odpowiedzi na 
notę finlandzką z dnia 4 czerwca. Pi- 
smo stwierdza, iż aczkolwiek w Fin- 
landji nastąpiło pewne uspokojenie pod 
wpływem stanowczego tonu not iso- 
wieckich, to jednakże faszyści fińscy 
niewątpliwie przygotowują nową kam- 
panję przeciwsowiecką. Doświadczenie 


organizacji powołany został komitet 
pod przewodnictwem ks. Janusza 
Radziwiłła, jako przewodniczącego. 
Obrady toczyły się wśród ogólnego 
napięcia i dotyczyły przedewszystkiem 
stworzenia centralnej organizacji pol- 
skiego przemysłu. W toku dyskusji 
zastanawiano się bardzo szczegółowo 
nad ciężkiem położeniem rolników, 
którzy z natury rzeczy są największymi 
odbiorcami produkcji przemysłowej. 
Poruszono wszystkie środki, któreby 
dopomogły rolnictwu do przezwycię- 
zenta kryzysu, — jak tani kredyt dłu- 
goterminowy, ochrona celna i polity- 
ka obrotu zbożem. Podniesiono rów- 
nież, że powstanie międzynarodowego 
banku rolnego, przyniesie i naszym 
rolnikom wydatną pomoc. 
Stworzenie tej centralnej i jedno- 
litej organizacji będzie niezawodnie naj- 
ważniejszem wydarzeniem w zakresie 
zycia gospodarczego Polski. 
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lat ubiegłych dowodzi, że po "kd 


waniu wystąpień  przeciwsowieckich 
faszystów finlandzkich zawsze nastę- 
puje przerwa, po której kanipania 


przeciwsowiecka mająca na celu spro- 
wokowanie wojny Finlandji z ZSRR. 
wybucha z nową siłą. Ostatnia odpo- 
wiedź rządu finlandzkiego nie może 
być uznana za zadowalającą. Rząd 
finlandzki dotychczas nie ujawnił do- 
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brej woli w zakresie unormowania sto- 
sunków sowiecko- finlandzkich. Dal- 
szy rozwój stosunków pomiędzy obo- 
ma państwami zależy wyłącznie od 
rządu finlandzkiego. Jak długo rząd 
finladzki nie poweźmie stanowczych 
środków. celem uniemożliwienia roz- 
panoszonej kampanji przeciwsowieckiej 
w Finlandji, tak długo proletarjat Z. 
S. R. R. i całego świata powinien być 
gotowym, aby w odpowiedniej chwili 
dać decydującą odprawę prowokacjom 
faszystów finlandzkich. 


Dochodzą wreszcie 
do rozumu. 


„Lietuvos Aidas? w artykule oma- 
wiającym stosunki handlowe  pomię- 
dzy Litwą i Sowietami, dochodzi do 
wniosku, że stosunki te są obecnie 
nader niekorzystne dla Litwy, gdyż 
import sowiecki do Litwy znacznie 
przewyższa eksport litewski do Rosji. 
Wobec powyższego stanu rzeczy dzien- 
mik wskazuje nasuwającą się dla 
Litwy konieczność uregulowania sto- 
sunków handlowych z "Sowietami y 
drodze zawarcia umowy handlowej, 
przyczem występuje przeciwko opie- 
raniu tych stosunków na zasadzie naj- 
większego uprzywilejowania, jak to 
było dotychczas zgodnie z zawartem 
w r. 1928 prowizotycznem porozumie- 
niem. 


Nowe czasopismo 


literackie 


W Krakowie ukazał się pierwszy 
numer czasopisma awangardy literac- 
kiej p. t. „Linja“. Redaktorem i wy- 
dawcą czasopisma jest p. Jalu Kurek. 
„Linja“ jak zaznacza prospekt, „wy- 
kreśla bezkompromisowy,  niefałszo- 
wany prąd awangardy, demaskuje epi- 
gonizm i walczy z bezwładem w po- 
ezji, prostuje zakłamane sądy o litera- 
turze najmłodszej, wskazuje nowe te- 
reny i metody pracy artystycznej, 
wprowadza prawdziwą orjentację w 
dzisiejsze stosunki literackie". Nowe 
czasopismo zamieszcza w pierwszvm 
numerze utwory J. Brzękowskiego, |. 
Przybosia, M. Czuchnowskiego, M. 
Elinówny i J. Kurka, Adres Redakcji: 
Kraków, Jagiellońska 20, skład główny 
„Dom Książki Polskiej”. 


Zdaleka : zbliska. 


Telegraficzse = wiadomości 
ze świata. 


HELSINGFORS. Nowy rekord Nurmiego, 
Na wczorajszych zawodach lekkoatletycznych 
słynny biegacz Nurmi ustanowił rekord świa- 
towy w biegu na 1.500 mtr. w cząsie 3 min. 
34.4 sek, 

BERLIN. Pożar kościoła, Dziś około go- 
dziny 19 wybuchł wielki pożar w kościele 
św. Stefana. Cały gmach i wieża stanęły w 
płomieniach. Zaalarmowane wszystkie oddziały 
straży pożarnych wraz z oddziałami ochot- 
niczemi walczyły z żywiołem, który po dwóch 
godzinach nie był jeszcze opanowany, Tłu- 
my ludności przypatrywały się tragicznemu 
widowisku. 

BERLIN. Liczba upadłości w Niemczech. 
Urząd statystyczny Rzeszy donosi, że w cia- 
gu czerwca b. r. ogłoszono „1.034 upadłości 
i rozpoczęto 647 postępowań  ugodowych. 
W ciągu maja br. ogłoszono 956 upadłości, 
zaś postępowań ugodowrych rozpoczęto 655. 
Liczbami temi nie są objęte wypadki upadło- 
ści, które zostały ogłoszone, a przy których 
brak było masy _upadłościowej. 


PALERMO. Upały, Z powodu wielkich 
upałów, panujących na Sycylji, 7 osób po- 
niosło śmierć wskutek porażenia słonecznego. 


SZANGHAJ. Powódź. Wskutek ulewnych 
deszczów w różnych okolicach kraju wylały 
rzeki, czyniąc wielkie zniszczenia. Z górą roo 


osób utonęło. Wiele osób, zwłaszcza w po- 
łudniowej Mandżurji, pozostało bez dachu 
nad głową. 


VILLACOUBLAY. Katastrofa lotnicza. 
W czasie próbnego lotu splonął samolot 3-mo- 
torowy i spadł na lotnisko. 2 osoby poniosło 
śmierć. 


— 
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KALENDARZYK 
Rz.-kat. Józefa Kal. 
Gr.-kat. Juljana m. 


LIPIEC | 


Wschód słońca g 3 m 20 
Zachód p 19 m 36 
Długość dnia g 16 m 17 


"WOWSKA 


TEATR WIELKI. 
Sobota, 4 bm. i w dnie następne, © godz. 
8 wieczorem: „Nos do góry”, rewja „Qui 


Pro Quo". 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Sobota, 4 bm. i w dnie następne, o godz. 
7.30 wiecz.: „Królowa Przemieścia', dei 
Krumlowskiego, 


TYSIĄCE CIERPIĄCYCH NA REUMATYZM 
I PODAGRĘ wyraziło swe wysokie uznanie dla 
niezwykłej skuteczności działania Togalu. Gdy 
inne środki zawiodły, osiągnięto przy zasto- 
sowaniu Togalu nadspodziewanie dobre rezul- 
taty, Nie edie dia serca, żołądka i innych 
organów. Zaopatrzcie się Więc natychmiast 
w najbliższej aptece w Togal — niema bo- 
wiem nic lepszego! Cena zł. 2 —. 


REPERTUAR KINOTEATROW. 
APOLLO: Emil Jannigs, Pola 
Harry Liedtke w „Madame Dubarry“. 


Negri, 


CASINO: „Błąc! ojca“ i Laurel i Hardv. 

CHIMERA: „Tajemnica skrzynki pocz- 
towej”, 

COLOSSEUM: „Okręt potępionych" oraz 
Cyrk”. 

KOPERNIK: „Jedna noc.. ewentualnie" 


oraz „Demon ruchu“. 
LEW: „Na zachodzie bez zmian“. 
MARYSIEŃKA: „Jedna noc... ewentual- 
oraz „Demon ruchu“. 
p OAZA: „Pat i Patachon w Luna Par- 
u, 

PALACE: „Maski“ ze Stuagtem Webbsem 
i Marcelą Albani. 


nie” 


PAN: „Rycerze miłości”, 

PASAŻ: „Śmiertelny pojedynek między 
Fred Thomsonem a Elme Lincolmem' oraz 
„Biali Indjanie". 

PROMIEŃ: „Żelazna maska”, 

STYLOWY: AR serc“, bez duszy“ oraz 


komedija. 
KINOTEATRY W PRZEMYŚLU. 
POLONJA (dźwięk.): „Płonące serca“. 
OLYMPIA (dźwięk.): „Djabeł Oceanu“. 
UCIECHA (niemy): „Kobieta na księ- 
życu. 
ŚWIT 
Mości“. 


Jepary i zegarki te, M 


Preden miasta "e Brzozow- 
ski rozpoczął urlop wypoczynkowy. 
Zastępuje go inż. Kolbuszowski. 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL, Wyrok w procesie komuni- 
"stycznym. W toczącym się tu od trzech tv- 
godni wielkim procesie przeciwko 18 komu- 
mistom, zapadł na podstawie Maya sę- 
dziów przysięgłych, o godz. 22,30 wyrok, 
skazujący Kuszkę na 4, lk na 3, Lchrera 
na 1/6 roku ciężkiego więzienia, z par. 58 
u. k.; ; dalszych oskarżonych skazanych zo- 
stało na kary od 4 do 10 miesięcy c. w. z par. 
65 u. k. (zakłócenie spokoju publ,). Dal- 
szych 9 osk. uwolniono od winy i kary, spra- 
wę jednego zaś przekazano następnej kadencji 
sędziów przysięgłych, wobec poddania go ba- 
daniu psychjatrów. 

JANÓW. Zderzenie samochodów. Na 
szosie janowskiej, w odległości 18 klm. od 
Lwowa, nastąpiło zderzenie samochodu oso- 
bowcgo z samochodem ciężarowym. Oba we» 
zostały poważnie uszkodzone. Jeden z pasaże- 
rów odniósł ciężkie rany i przewieziony zo- 
stal do szpitala we Lwowie. Trzy inne osoby 
odniosły lżejsze obrażenia, 

STANISŁAWÓW. Włamywacze przy 
pracy: Nieznani sprawcy włamali się do kasy 
biletowej Jaremcze- -Wodospad, skąd skradli 
żelazny skrzynię z biletami i gotówką. Roz- 
bitą skrzynię znalezione wkrótce w pobliskim 
lesic. Wysokośc! skradzionej kwoty nie usta- 
lono. 


(niemy): „Kochanka Jego ks. 


ul. A 


naprawia 
nika | 


pmEniel 


Przy cierpieniach pęcherzyka 
żółciowego i wątroby, kamieniach żół- 


ciowych i żółtaczce, naturulna woda gorzka 
„Francis zka-józefa* znakomicie ulatara 
trawienie — ŻZądać w aptekach i drogerjach. 


DOBROBYT TWÓJ JEST ZALEŻNY 
OD DOBROBYTU PAŃSTWA !!i 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich | 
w poczet członków Komitetu Floty 
Narodowej! !! 
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. Nr. zo lub do Centrali Ko- 
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 
Telefon: 30-34, 


| 


W piątek, 3 lipca otwarto w jednej 
z sal Uniwersytetu Jana Kazimierza 
wakacyjny kurs dokształcający dla ka- 
techetów szkół średnich. 

Zjechało do Lwowa na 
około 40 księży z rozmaitych 
całej Polski. 

Na otwarcie kursu przybył w cha- 
rakterze delegata Kuratorjum Szkol- 
nego okręgu lwowskiego wizytator 
Szedivy, 

Uczestników w imieniu tutejszego 
Wydziału Teologicznego powitał ser- 
decznie dziekan Wydziału ks. prof. 
Stach. 

W imieniu Zarządu Związku Ka- 
techetów powitał kolegów i zagaił 
otwarcie Kursu prezes Związku ks. 
Rektor Gertsmann, który też bezpo- 


ten kurs 
stron 


średnio potem wygłosił pierwszy refe- 
rat kursowy o roli katechety w szkole 
jako wychowawcy. 

Prelegentami na Kursie będą pro- 
fesorowie tutejszego Wydziału teolo- 
gicznego, w szczególności ks. Rektor 
Gerstmann, ks. dziekan : Stach, %s. 
Klawek, ks. Szydelski, ks. Żukowski, 
ks. Umiński, ks. Bielawski, ks. Rektor 
Narajewski, nadto ks. prof. Csesznak, 
ks. dr. Obertyński, ks. prof, Wasil- 
kowski z Włocławka, prof. dr. Kreutz. 

Kurs przyczyni się niezawodnie do 
pogłębienia wiadomości z dziedziny 
uk religji i wychowania, a nadto da 
sposobność wielu księżom z dalekich 
stron Polski zapoznania się z miastem 
naszem i z naszemi osobliwościami. 


Wyjazd nowego transportu osadni- 
ków do kolonji „Biały Orzeł“. 


Przed kilku dniami wyjechał z 
Warszawy 10 z kolei transport osadni- 
ków udających się na kolonię „Orzeł 
Biały* w stanie Espirito Santo w Bra- 
zylji. Dotychczas na tę kolonję wyje- 
chało ogółem ponad 900 osób. Stan 
zagospodarowania się osadników, zwła- 
szcza tych, którzy przybyli na kolonię 
z pierwszemi transportami, jest zado- 
walającyi pozwala im nawet naspro- 
lenie z Polski swych najbliższych 
krewnych i zapewnienie im tam bytu. 
Ostatnim transportem wyjechały 2 ro- 
dziny, wezwane przez krewnych, już 
od roku osiadłych na kolonji „Orzeł 
Biały". 

Najbliższy transport osadników na 
kolonje „Orzeł Biały“ odjedzie z War- 


| 


szawy w dniu ro sierpnia rb. Emi- 
graa-.. chcący wyjechać tym transpor- 
tem winni przybyć do Warszawy w celu 
wypełnienia formalności wyjazdowych 
(nab; ycie karty okrętowej, uzyskanie 
wiz itd.), na 2 dni przed odejściem 
transportu, t. j. 8 sierpnia. 

Emigracja osadnicza na tereny ko- 
lonji „Orzeł Biały“ nie podlega żad- 
nym ograniczeniom ani ze strony 
władz polskich, ani brazylijskich. In- 
formacyj w sprawie kolonji _Orezeł 
Bialv“ udzielają i przyjmują zgłoszenia 
na wyjazd oddziały i agentury Syn- 
dykstu Emigracyjnego oraz Towarzy- 
stwo Kolonizacyjne w Warszawie . ul. 
Świętokrzyska 17. 


Niebezpieczny wypadek Kazimierza 
Justjana. 


Na jakie 


wpadki narażeni są akto- 
rzy filmowi, 


mieliśmy świeżo możność 
przekonania się podczas zdjęć do re- 
alizowanego obecnie przez wytwór- 
nię „Blok“ jedynego dźwiękowca pol- 
skiego pt. „Dziesięciu z Pawiaka”, 

Filsowino” wlasnie scenę masówki, 
na której przemawia delegat z Kra- 
kowa (Artur Socha). Jeden z uczestni- 
ków masówki (Adam  Brodzisz) do- 
strzegł, że pewien „podejrzany osobnik, 
na krórego już oddawna zwrócił uwa- 
gę, zakrada się na dach i stamtąd po- 
wiewa znacząco sztandarem. Był to 
prowokator (Kazimierz Justjan), pra- 
gnący w ten sposób ściągnąć tu poli- 
cję rosyjską. Brodzisz wspina się więc 
czemprędzej na dach i usiłuje uniesz- 
kodliwić justjana. Wywiązuje się bój- 
ka. Aby wypadła na ekranie natural- 
nie, trzeba bić się nie na żarty, To też 


Brodzisz z Justjanem  tłukli się z o- 
fiarnością dla dobra sztuki rzeczywi- 
ście zdumiewającą. 

Lecz oto stała się rzecz gr oźna, a przez 
scenarjusz bynajmniej nie przewidzia- 
na. Stary zmurszały dach na wysoko- 
ści trzeciego piętra, nagle trzasnął i 
zaczął się załamywać pod walczący- 
mi. Justjan potknął się i przewrócił, 
a padając niebezpiecznie zranił się 
wystającym zardzewia tym gwoździem 
obok oka, które groźnie spuchło. 
Gdyby nie szybka pomoc lekarska, 
kto wie, jakby się ten wypadek skoń- 
czył "Szczęście fieżę że fana nie nastą- 
pila © gm, dalej gdyż wówczas u- 
trata oka przez znakomitego artystę 
byłaby nieunikniona. Na takie oto 
wypadki narażeni są artyści filmowi, 
którym laicy tak zazdroszczą ich za- 
wodu 


Medale za ratowanie ginących. 


Medale „za ratowanie ginących” 
uzyskały ostatnio następujące oso- 
by: por. 19 baonu KOP. Henryk 
Kiihn, plut. Fr. Zarębski, podoficer 
lącznikowy KOP, oraz kapral Piotr 
Wotawa podoficer kancelaryjny K. 
O. P. — za wyratowanie tonących. 
Nadto medale „za ratowanie gi- 
nącyGk WNSEZymali: starszy post. 
P. P. w Sierpcu Henryk: Blekiński, 
rolnik w Powidzu Sylwester W ysoc- 


i 


ki, przodownik P. P. w Tieleniewie 
Wojciech Bielecki, rolnik z Szonowa 
Szymon Czernicki, oraz czterech po- 
sterunkowych P. P.: Bolesław Ostrow 
ski w Dumiłowiczach, Stefan Wójcic- 
ki w Radoszkowicach, Jan Krzysiak 
w Smorgoniach i Józef Gierowski w 
Bialej Podlaskiej — wszyscy za wyra- 
towanie osób tonących i dzieci z pło- 
nących domów. 


WWstrząsający wypadek ma stawie. 


Na stawie w Suchowoli pod Lwowem, 
wydarzył się w dniu wczorajszym wypadek, 
który pociągnął jedną ofiarę, Jest to już trzeci 
| wypadek zatonięcia, jaki w „ostatnim czasie 
wydarzył się na tym podlwowskim. stawic. 

Wybrało się tam wczoraj czterech mło- 
dzicńców ze Lwowa. Przybywszy na miejsce, 
poczęli łódkować się po stawie. W pewnej 
chwili jeden potrącił drugiego, łódź skutkiem 
| nagłego wstrząsu przechyliła się i wszyscy 
czterej wpadli do stawu. Trzech z nich nie 


| 
| 
| 
| 


umiało pływać, czwarty znając tę sztukę — 
pospicszył im z pomocą i zdołał jednego z 
nich wyratować 1 doprowadzić do brzegu. 
Na krzyk tonacych, baby, które na bz 
Stawu zajęte były praniem bielizny, rzuciły 
na staw służące do prania deski, którym dwaj 
| zawdzięczają życie, trzeci utonął. Był nim [an 
Sawieki, liczący 19 lat, student Politechniki, 
zamieszkały w domach kolejowych przy ul. 
Gródeckiej 131, Syn maszynisty kolejowego. 


przedpołudniem w Starostwie Grodz- 
kiem wręczenie dyplomów na złote i 
srebrne Krzyże Zasługi kilkunastu o- 
sobom, zasłużonym na polu krzewie- 
nia sportu, Wśród nich znalazł się i 
sprawozdawca sportowy Narcyz Süs- 
Do odznaczonych przemó- 
wił serdecznie pan podstarości Matej- 
ski. Jako przedstawiciel lwowskich 
zrzeszeń dziennikarskich brał udział 
w tej podniosłej uroczystości wicepre- 
zes Syndykatu i Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich, red. Rolle. Ponadto 
przybyli Kuratorjum 
Szkolnego, dyrekcji 
poczt oraz p. Wicepr. Izby handlowo- 
przemysłowej Litwinowicz 


sermann 


reprezentanci 
wojskowości 


Wycieczka 


po Morzu Sródziemnem. 


Izba Handlowa Polsko - Italska w 
Warszawie przystąpiła do zorganizo- 
warta wycieczki morskiej po Morzu 
Śródziemnem okrętem luksusowym 
„Conte Rosso“, która odbędzie się 
od 29 lipca do. 14 sierpnia rb. Wycie- 


czka ta obejmuje miejscowości: We- 
mrecja, Triest, Brioni, Fiume, Zara, 
Korfu, Falero (Ateny), Rodos, Try- 
polis, Syrakuzy, Neapol, Rapallo, Ge- 


nua 
Bliższych informacyj udziela Izba, 
Warszawa, Wierzbowa 11 


Nowe transporty emi- 
grantów, 


W ciągu miesiąca czerwca wyje- 
chały z Polski dalsze transporty emi- 
grantów do Stanów Zjednoczonych 
A. P., Brazylji, Argentyny i innych 
krajów zamorskich w liczbie około 
oo osób. Wymagane od emigrantów 
formalności 


wyjazdowe załatwił za 


nich Syndykat Emigracyjny, dzięki 
czemu emigranci uchronili się 
kosztownych podróży do urzędów, 


oraz od wyzysku nielegalnych po- 
średników emigracyjnych. 


Kary za dręczenie 
zwierząt. 


Wskutek doniesień Towarzystwa Opieki 
nad zwierzętami we Lwowie, ul. Czarniec- 
kiego 18 (gmach Województwa), wniesionych 
do "Sądu Grodzkiego we Lwowie, zostali o- 
statnio ukarani: 1) Sumara Władysław, r 
wandówka, ul. Bagnista r — za używanie ko- 
nia wycieńczonego i w wadliwej uprzęży — 
grzywną 50 zł.; 2) Hauben Abraham z Mi- 
kołajowa, pow. Bóbrka, za prowadzenie konia 
kulawego — 50 zł; 3) Heliczer Filip, Łycza- 
kowska 72, za przeciążenie koni — grzywną 
30 zł. i jego woźnica Pająk Józef, Bożnicza 
22 — grzywną 20 zł.; 4) Jakób Parnes z Mi- 
kołajowa, za bicie koń — grzywną 30 zł; 
$) Za używanie koni rannych do pracy: 1) 
rs Majer z Naroła — grzywną 30 
zł, 2) Perlstein Selig, właściciel i jego woż- 
nica Kimmel Józef z Żółkwi — grzywną po 
26 AR 6) Majer Rawer, Zniesienie, ul. Śmiała 
7, za używanie do pracy konia kulawego — 
grzywną 1o zł; 7) Jadwiga Tężyk. Klepa- 
rowska 21, za zrzucenie psa z balkonu II. 
piętra na kamienne podwórze — 14 dni a- 
resztu; 8) Grzegorz Humenny i Walerjan 
Handzel, pomocnicy rakarscy, za barbarzyń- 
skie łapanie psa, a następnie pobicie go 
grzywną po 6o zł; Morgentan Maks ze 
trzymanie psa w złej budzie — grzywną $ zł.; 
ro) Kiihnholz Mozes, Dukler Simon, Vogel- 
fanger Psache i Bogner Abraham z Glinian 
oraz Natan Seche, Kleparowska 26. za nale- 
wanie cieląt wodą — grzywną po 9o zł; 
11) Ciupak Józef, Wólka Panieńska 24, 
systematyczne wyłapywanie ptaszków — 7 
dni aresztu; 12) Kuryłowicz Władysław, Ja- 
nowska 46 i Szpiczakowski Jan, Janowska 
112, za wyłapywanie słowików — po > dni 
aresztu, 


Ponadto wszyscy zasądzeni skazani zostali 
na ponoszenie kosztów sądowych. Doniesienie 
wnosił inspektor Błaszczak, wyrckował na- 
czelnik Sądu Grodzkiego sędzia Kapecki. 
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Jasne żakieciki. 


(Z mody). 


Wkraczamy w okres przełomowy 
pod względem mody: lato jest w peł- 
nym rozkwicie, a o jesieni jeszcze my- 
śleć się nie chce. Sprawiać sobie letnich 
rzeczy już nie warto, każdy nosi więc 
to, co sobie sprawił na początku lata. 
Jest to również sezon wyprzedaży i 
szalonych okazyj — niekiedy rzeczy- 
wiście warto za bezcen kupić sukienkę, 
która nam się może przydać w roku 
następnym. Trzeba się strzec nato- 
miast kupowania jakichś oryginalnych 
fanrazyj, zwłaszcza jeśli trochę  trącą 
rokiem ubiegłym, o co na wyprzedaży 
tak łatwo. Napewno nie będziemy 
miały z takiej rzeczy na przyszły rok 
pociechy. 

Jeśli chodzi o rzecz ładną, modną 
i praktyczną, to bardzo warto sprawić 
sobie jasny Żakiecik z ciężkiego, nie- 
przeźroczystego jedwabiu. Żakieciki te 
są bardzo noszone do ciemniejszych 
sukienek, w przeciwieństwie do czar- 
nych żakiecików, tak w modzie ze- 
szłego i pozaprzeszłego roku, kiedy do 
każdej niemal kolorowej sukienki no- 
siło się czarny żakiecik. Jasny, a zwła- 
szcza biały żakiecik, nadaje się do 
wszystkiego, można więc go nosić do 
gładkiei granatowej. czarnej, czy zielo- 
nej sukni, kiedy tworzy rodzaj bluzki 
i może być uważany zarówno za strój 
spacerowy, jak wizytowy. Można też 
go nosić do 'jaśniejszych sukienek z 
toile de sole, albo czesuczy. Doskonale 
się pierze, jest twarzowy, każdą su- 
kienkę odświeża i jest bardzo wygod- 
ny. Kapelusz do takiego ensemble'u 
nosi się albo jasny, do koloru żakie- 
cika. albo ciemny, do koloru sukni. 
W kolorze kapelusza powinny być 
utrzymane rękawiczki i pantofle. 

Nietylko teraz, latem, ale i wczesna 
jesienią można będzie jeszcze nosić 
taki ensemble z powodzeniem. 

Ponieważ moda lubi wyprzedzać 
kalendarz o parę miesięcy, więc już te- 
raz są elegantki, noszące wielkie aksa- 
mitne kapelusze do powiewnych su- 
kien szyfonowych. Nie jest to jednak 
ani przyjemne, ani zdrowe męczenie 


się w upały w takim kapeluszu. To też 
wymyślono kapelusze z główką prze- 
źroczystą, plecioną z jedwabiu albo 
aksamitnych tasiemeczek, a tylko ron- 
do pozostaje aksamitne, wielkie, fa- 
liste. To już jest znacznie higjeniczniej- 


| sze, Kto jednak nie chce wyprzedzać 


mody i nosić wszystko we właściwym 
sezonie, może nosić spokojnie dalej 
panamy i słomki aż do września. 

Do kapeluszy słomkowych ulubio- 
nem przybieraniem są szerokie lakie- 
rowane wstążki. Jest to pendant do 
szerokich pasków, jakie teraz nosi się 
przy sukniach. H. N 


Sanatorjum 


ogólno-państwowego Związku Kas Cherych 
w Iwoniczu. 


Sanatorjum Państwowego  Zwią- 
zku Kas Chorych w Polsce otwarto 
w Iwoniczu. Na uroczystość tę przy- 
był P. Minister Pracy i Opieki Spo- 
łecznej dr. Stefan Hubicki, którego 
przywitali reprezentanci władz i sa- 
morządu oraz kompanja honorowa 
Strzelca pod komendą kom. Dąmb- 
skiego, W uroczystości otwarcia Za- 
kładu brali m. in. udział Wicewoje- 
woda lwowski Drojanowski, starosta 
Rappe z Krosna, nacz, Wydz. dr. 
Majewski, senatorowa Anna Hubic- 
ka, dr. Osiowski, dr. Kłuszyński z 
Warszawy Oraz liczni komisarze Kas 
Chorych. 

Zebranych powitał komisarz za- 
rządzający Państwowego Związku 
Kas Chorych w Polsce dr. W. Czar 
nocki dziękując zarządowi Zakładu 
Zdrojowego w lwoniczu oraz właści- 
cielom jego hr. Załuskim za wydatną 
pomoc i współpracę nad ukończe- 
niem tego największego w Polsce Za- 
kladu, przeznaczonego dla ubogich 
sfer robotniczych, stanowiących więk- 
szość członków Kas Chorych. 

Po poświęceniu gmachu przez ks. 
kan. Rafę z Iwonicza zebrani liczni 
goście zwiedzili pod przewodnictwem 
dyrektora p. Bachorskiego Zakład 
sanatoryjny. Uroczystość zakończyło 
skromne przyjęcie wydane przez dy- 
rekcję sanatorjum poczem p. Mini- 
ster Hubicki oraz przybyli ze wszyst- 
kich stron Polski goście zwiedzili 
Zakład Zdrojowy w Iwoniczu. 


ALLAN. 


Wakacje. 


Gralo to słowo przedziwnie miłą 
muzyką przez dziesięć długich miesię- 
cy. Gralo tysięcznym rzeszom chło- 
paczków i dziewczątek, studentów i 
studentek w ciągu pięciu godzin na 
ławie szkolnej spędzanych. Dźwięcza- 
ło echem podczas odrabiania lekcji 
domowych;  unosiło się leciuchną 
mgłą ponad długiemi, prostemi ko- 
lumnami rozwiązań matematycznych, 
przemykało się chyłkiem poprzez dzie- 
je Ludwika XIV i Marji Teresy; 
śmiało się zalotnym uśmiechem z mą- 
drych ksiąg o prawie, medycynie, in- 
żynierji. 

Grało wielkiej masie pracowników 
pióra, atramentu i maszyny do pisa- 
nia. Psuło najlepsze referaty podatko- 
we, drogowe, weterynaryjne; wkra- 
dało się w formułki wyroków sę- 
dziowskich; drgało w  klekocie re- 
mingtonów, underwoodów i innych 
royalów. 


Było synonimem wszystkiego. Wyło- 
żonych wschodniemi dywanami hote- 
li w Cannes b) niewschodniem: dom- 
ków w Brzuchowicach lub na Czer- 
wonym Prądniku; kasyna w Monte 
Carlo i domu zdrojowego w Kryni- 
cy; Moulin Rouge'u i Trzaski: chat 
kaszubskich na Helu, huculskich w 
Worochcie i góralskich w Poroninie; 
Naftusi, Józefinki i całego kalendarza 
żeńskiego w Ciechocinka, Morszyna, 
Truskawca i z tych innych. ŚSynoni- 
mem homarów, zjadanych masami na 
wybrzeżu normandzkiem, ostryg po- 
chłanianych gdzieś w Porto Rose, kwa- 
śnego mleka, jajek i kurcząt, spożywa- 
nych gdzieś bliżej. Synonimem mor- 
skich fal, krzyku halnych wiartów, 


woni skoszonej trawy. Parowców, 
sleepingów, autobusów i fjakierskich 
szkapinek, wiozących za dwa złote 
„gościa. 

I wreszcie przyszly. Jak dziecko 
słodkie, wymarzone, w które ojciec i 
matka, największe kładą nadzieje, 
przyszły wśród wielkiego trudu ro- 
dzenia, Przyszły po nocach „obkuwa- 
nia“ przeróżnych ludzkich mądrości, 
po całej gehennie poprawek, piromo- 
cyj, egzaminów dojrzałości i niedoj- 
rzałości. Przyszły po postękiwaniu oj- 
ca rodziny na „ciężkie czasy“, po za- 
liczkach, wekslach, pożyczkach, no- 
wych rat różnych bezliku, 


Ale przyszły i są. Są w szkole, w 
omu į na ulicy, Zatrzasnęły się (oby 
na wieki — myśli niejeden) bramy 
szkolne, wyrzuciwszy z siebie na ten 
rok po raz ostatni ciżbę młodych o- 
czu, młodych nóg, młodych nadziei i 
młodych rozczarowań. Wtloczono im 
w ręce pięknie wypisane na modrym 
a czasem i różowawym papierze do- 
kumenty ich mądrości albo niemądro- 
ści. Sprawiły one, że jeden chłopczy- 
na dumny idzie ulicą i myślą swą da- 
chy domów (nawet tych czteropiętro- 
wych) przerasta a drugi chciałby w 
twardym, z sztucznego betonu ułożo- 
nym, chodniku dół głęboki wywiercić 
iw nim choćby dni kilka przeleżeć, 
Nie dłużej! . 

Stęknęły kosze, kufry i walizy, ze 
strychowej strącone ciszy. Biorą w 
swe czeluści stosy lub stosiki koszul 
i koszulek, kombinacji mniej lub wię- 
cej skombinowanych, kostjumów ką- 
pielowych i barwną plątaninę jedwa= 
biów, markizet, crep de chine, crep 
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Wspaniały gmach sanatorjum o 
6 kondygnacjach.. położony jest na 
oddzielnem wzgórzu wśród lasów 
szpiihawych. Sanatorjum obliczone jest 
na "80 osób dorosłych i 60 dzieci. 
W każdym pokoju znajduje się umy- 
walnia z bieżącą zimną i ciepłą wodą, 
spluwaczka, spłukiwana automatycznie 
ciepłą wodą, kontakty do radjowych 
aparatów odbiorczych i wszelkie inne 
urządzenia, nadto sale wypoczynkowe, 
tarasy, czytelnie, bibljoteka, place te- 
nisowe itd. Sanatorjum czynne będzie 
przez cały rok. Pokoje dla dzieci mie- 
szczą się w oddzielnym gmachu, do 
którego przylega duży taras z rucho- 
memi ścianami szklanemi. Na najwyż- 
szej Londygnacji gmachu urządzony 
został olbrzymi taras do kąpieli słonecz- 


nych z natryskami ciepłej i zimnej 
wody 

Sanatorjum zaopatrzone jest we 
wszystkie nowoczesne środki rozpo- 
znawcze i lecznicze, posiada własne 


łazienki z solanką jodo-borowinowa, 
kąpizle i okłady borowinowe, kwaso- 
węglowe, tlenowe i piankowe, wzie- 
walnie, nagrzewania elektryczne syst. 
Tyrnauera, urządzenia dla mechanote- 
rapji, naświetlania lampami Vitalux 
aparas Roentgena dla celów rozpoznaw- 
czych i leczniczych, laboratorjum dla 
badań  chemiczno-mikroskopowych i 
bakterjologicznych i wiele innych u- 
rządzeń. Sanatorjum przeznaczone jest 
dla zzłonków Kas Chorych i ich ro- 
dzin, oraz dla inwalidów wojennych, 
a w miarę wolnych miejsc, przyjmo- 
M czperrazężar czw: 


georgette i jak się to tam wszystko 
nazywa. 

Funtami odchodzi naftalina, anty- 
molina, mortyna i flity przeróżne. 
Pogrąża się w nich skrzętnie futra, ki- 
limy, ubrania, suknie i wszelki sprzęt, 
co dopiero jesienią ma wyjść na świa- 
tło dzienne. Trzęsą się od bicia kijów 
i trzepaczek ganki, balkony, okna, 
nawet mury kamienic. „Lubię wszyst- 
ko w porządku zostawić” — twierdzi 
gospodyni domu. 
| Mieszkanie już na letnisku wyna- 
jęte. Pokój na dwie osoby (będzie 
w nim trzeba pięcioro umieścić) z 
„użyciem kuchni”, Czyściurki, że aż 
pachnie (maok wziąć na każdy wypa- 
dek nie zaszkodzi). W tym roku wy- 
jątkowo tani; kryzys światowy; ceny 
spadają (tamtego roku kosztował o 
20 zł. mniej). Jedzenie na świeżem 
„deserowem maśle” (całą zimę groma- 
dzono je pieczołowicie). Gospodyni 
przyjemna, uśmiechnięta. („Nieszczę- 
$oie mi jakieś naniosło* — krzyczy po 
trzech dniach). 

Ale na razie o tem wszystkiem nie 
wiemy. Jedziemy. „Najlepiej byłoby 
rzeczy nadać a my pojedziemy tram- 
wajem* — rozumuje matka. „Coś po- 
dobnego! mieszkać będziemy w „Wil- 
some“ a jechać tramwajem; także po- 
myst? — replikuje córka. Piętrzą się 
tedy walizki, walizeczki, kosze i ko- 
szyczki, pakunki i pakuneczki na ko- 
złach dorożkarskich, na siedzeniach 
szoferskich a czasem na ręcznym wóz- 
ku, popychanym przez „stróża“. 

Wszelkie pojazdy wypluwają ze 
siebie przed dworcem taką ciżbę lu- 
dzi, jak gdyby na miasto spadła zara- 
za a wszyscy mieszkańcy w panicz- 
nym przed nią uciekają popłochu. Z 
numerowych pot rzęsisty spływa. ldą, 
niby żywe piramidy waliz i kufrów; 
sami wogóle nie są widoczni. Loko- 


wane będą osoby prywatne. Zamó- 
wienia kierować należy bezpośrednio 
do zarządu sanatorjum w Iwoniczu- 
Zdroju, gdzie też można zasięgnąć 
w:zelkich informacji co do warunków. 


Dobijanie 
schorowanych samocho- 
dów przy użyciu tanków 

pancernych. 


W Ameryce, która, jak wiadomo 
jest krajem największej produkcji sa- 
mochodów, odpada corocznie tysiące 
wozów zniszczonych w katastrofach 
lub przeniesionych na emeryturę z 
powodu „uwiądu starczego”, 

Organizacja samochodowego prze- 
mysłu amerykańskiego, nieznana in- 
nym krajom Świata, ma również od- 
mienną kalkulację kupiecką  dopusz- 
czającą tylko pewien niewielki sto- 
pień zużycia do remontu fabryczne- 
go. Po przekroczeniu tej granicy re- 
mont w Ameryce Stanowczo nie 
opłaca się, To też wiele pięknych — 
z europejskiego punktu widzenia 
wozów wędruje na t. zw. „cmentarze 
samochodowe", które są raczej „wiel- 
ką rzeźnią”. 

Wszelako przed „zabiciem“, zdej- 
muje się z „kandydata na nieboszczy- 


ka* wszelkie kosztowności, któremi 
są części użyteczne — to to pozosta- 
je, masakrowane jest metodą iście 


amerykańską przez stalowe tanki woj- 
skowe. Uzyskane w ten sposób masy 
żelastwa, blachy, stali, niklu i innych 
drobnych części wędrują do wielkich 
pieców na użyteczny stop nabywany 
następnie przez fabryki samochodowe. 
Masowa przeróbka, dokonywana w 
ten sposób, odbywa się między innemi 
na poligonie Akademji wojskowej w 
Pensylwanii. 


Popierajcie 


imO"PPP. 


motywa w hali dworcowej nibyto się 


filuternie podśmiechuje, niby to się 
cieszy, że tylu nowych ludzi wieźć 
będzie, ale w rzeczywistości źle į nie- 


chętnie patrzy swemi wielkiemi czer- 
wonemi oczyma. Postękują wagony. 
Trzeszczą półki, zdają się lada chwi- 
lę załamać. 

Powiew chusteczki, pęk wręczo- 
nych w ostatniej chwili kwiatów, kil- 
ka pocałunków, kilka „nie zaporanij”, 
kilka „pisz codziennie“, dwie, trzy 
łezki, jedno weschnienie, wrzask zamy- 
kanych drzwiczek i... na wakacje. 

A w mieście została garść nieszczę- 
śliwców i garść szczęśliwców. Ci 
pierwsi boleją nad każdym molem, co 
się przybląkał z ulicy, kłopoczą się 
podlewaniem kwiatów, zaglądają w 
szafy i pod szafy, czy wszystko w po- 
rządku, psują sobie masowo żołądki 
w restauracjach, aż wkońcu zupełnie 
jeść przestają, lękają się wracać do do- 
mu po ósmej, by nie wzbudzić podej- 
rzeń dozorcy domu, wałęsają się me- 
łancholijnie po pustych, woniejących 
naftaliną pokojach, 

Ci drudzy cieszą się, że wreszcie 
znaleźli chwil kilka spokoju.  Osłabł 
turkot samochodów, mniej głośno 
dzwonią tramwaje, mniej napastli- 
wym stał się telefon. W ogrodach pu- 
blicznych łatwiej znaleźć zaciszne 
miejsce; na obiad — na kolację moż- 
na iść tu, jutro tam. Błogosławią 
swoje wakacje, 


te 


+ 

Może komuś popsułem humor? 
może go źle nastroiłem? Przecież to 
zarty wszystko. Wszak wakacje są 
ładne choćby dlatego, że są wakacja- 
mi. Zapomnijcie o tem, co napisa- 
łem, jedźcie zadowoleni į bawcie się 
dobrze. Ja należę do tych... nieszczę- 
śliwców. 
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to usłyszymy przez 
radjo ? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym). 

| Niedziela, s lipca. 
LWÓW (381). Godz. ro.o0: Transmisja 
Nabożeństwa z Bazyliki Archikatedralnej ob- 
rządku łać. we Lwowie, — 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 


na dzień bieżący, — 12.10: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 12.40: Audycja muzyczna 
młodych: p. Zdzisł. Chruszczewska . fortep.), 


p. Izydor Szafir (skrzypce). — 13.10: Transm. 
z Warszawy. Urz. komunikat Państw. Instyt, 


Meteorologicznego. — 13.20: Transm. z War- 
szawy. Muzyka. — 13.40: Transm. z War- 
szawy. „Hygjena športu“, wygl dr, Józef 
Stein. — T400: Transm. z Warszawy. Mu- 


zyka. — 14.10: Programowa skrzynka pocz- 
towa, korespondencję bieżącą omówi p. Bog- 
dan Sadowski, — 14.25: Transm. z Warszawy. 
Muzyka. — 14.35: Transm. z Warszawy. „Za- 
jazd Soplicowski', wygł. p. Leonard Podhorski 
Okołów. — 14,50: Transm. z Warszawy. Mu- 
zyka. — 15.00: Transm. z Warszawy. „Z przy- 
sposobienia rolniczego”, wygł. inż. Stefan 
Wyrzykowski. — 15.20: Transm. z Warszawy, 
Muzyka. 15.30: Transm. z Warszawy. 
„Przetwory owocowe w gospodarstwie wiej- 
skiem“, wygl. p. Irena Ciemniewska. — 
15.50: Transm. z Warszawy. Muzyka, 
16.00: Transm, z Warszawy. „Uprawa psze- 
nicy ozjmej', wygł. inż. Jan Mierzejewski. — 


16.22: Transm. z Warszawy. Muzyka. — 
16.40: Transm. z Warszawy. Program dla 
dzieci starszych: 1) „Co się dzieje na świecie”, 


dwutygodnik radiowy, w opr. p, J]. Milewskie- 
go. 2) Feljcton p. Janusza Stępowskiego p._t. 
„Być albo nie być“, opowiadanie z życia szkol- 
nego. — 17.15: Transm. z Trok ogólno-pol- 
skich regat międzyklubowych« na jeziorze 
„Świteź. 18.00: Koncert orkiestry Lw. 
M. KE. E. pod dyr. 'p. Fqanciszka Sucho- 
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Ogłoszenia urzędowe. 


LIC Y TASCHE: 


E. XXIV, 6562/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, Na 
wniosek strony egzekwującej Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie odbędzie się dnia 
Iy września 1931 r, o godz. 9 przedpoł. w 
biurze Nr. XXIV na zasadzie zatwierdzonych 
Warunków, licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa II. dzielnicy gm. kat. m. 
Lwowa. Wh]. 306. Oznaczenie realności: Ka- 
mienica dwupiętrowa narożna, położona we 
Lwowie w drugiej dzielnicy przy ul. Janow- 
skiej 20 i Szwedzkiej 2, o dwu BORA czę- 
ściowo z lokalami suterenowemi. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 149.782 zł, 
Najniższa oferta 74.891 zł. Do realności whl. 
306 ks. gr. II, dzielnicy gm. m. Lwowa na- 
leżą następujące przynależności: 6 piecyków 
łaziennych, 6 wanien żelaznych emaljowanych, 
13 klozetów spłukiwanych, 4 kubły na śmie- 
cie, okna, drzwi, kraty okienne, r drzwi że- 
lazne, 16 muszli wodociągowych, 6 lamp 
elektrycznych w klatce, 3 lampy w mieszkaniu 
gospodarza, 1 kuchenka gazowa i t. p., osza- 
cowane na 4.918 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 5437 


Sąd grodzki miejski, Oddział XXIV. 


Lwów, dnia 9 czerwca 1931. 


E. XVI. 1685/27. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie odbędzie się dnia 
39 Września 1931 o godz. 1o przedpoł. w biu- 
rze Nr. XVI, na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa: gm. m. Lwowa, lwh. 962/1V, 
oznaczenie realności: dom dwupiętrowy czyn- 
Szowy we Lwowie, ul. Sakramentek L. 24. 
Wartość szacunkowa wraz z jprzynależnościa- 
mi 171.230 zł., najniższa oferta 85.615 zł. — 
963/IV, dwupiętrowy dom czynszowy we 
Lwowie, ul. Sakramentek L. 26, 172.884 zł, 
86.442 zł. Do realności g962/1V. ks. gr. gm. 
m, Lwowa należą następujące przynależności: 
okna, drzwi, kosze, piecyki i t. P., ocenione 
na 4.451 zł, opisane bliżej w protokole oce- 
niania; do realności Iwh. 963/IV. ks. gr. gm. 
m. Lwowa takie same przynależności, ocenio- 
ne na 3,960 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 549513 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 


Lwów, dnia 20 maja 1931. 


E. 4507/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lipca 1931, godz. xo odbędzie się licytacja re- 
alności whl. 587 N, gm. Kunisowce, o war- 
tości szacunkowej 356 zł. Najniższa oferta wv- 
nosi 237 zł. 33 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. RÓŻ 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 21 maja 1931. 


E. 3837/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lipca 1931, godz. ro odbędzie się licytacja 
realności whl. 506 gm. Olejowa-Korolówka, 
o łącznej wartości szacunkowej 17.110 zł. 
Najniższa oferta wynosi 9.920 zł., poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi. 5504 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 21 maja 1931. 


E. 1446/31. Edykt. Dnia 17 lipca roar, 
godzina 8.30 odbędzie się licytacja realności 
whl. 616 gminy Wolków. Cena szacunkowa 
1780 zł., najniższą oferta 1186 zł. 66 gr. Wa- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia $ lipca 1931 z 
mela. — 19.10: Rozmaitości i odczytanie pro- | Komunikat sportowy I-szy. — 20-15: Pogadan- 
gramu na dzień następny. — 19.30: Utwory | ka rsdjotechniczna. — 20.30: Transm. z War- 


lekkie i recytacje, „w wyk. p. „Wandy Sie- 
maszkowej. — 19.45: Transm. z Warszawy. 
Urz. komunikat Państw. Instyt. Meteor, — 
19.50: Transm. z Warszawy. Opera Moniusz- 
ki „Halka“. W przerwie opery feljeton p. t. 
„Strachy w zamku Mohortów', wygł. p. Sta- 
nisław Wasylewski, — 23.20—23.35: Transm. 
z Warszawy. Komunikaty. 23.35—24.00: 
Transm. z Warszawy. Muzyka lekka i ta- 
neczna. 


Poniedziałek, 6 lipca. 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retrans- 
misja sygnału czasu z Obserwatorjum Astro- 
nomicznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. (Płyty z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika rr.) 13-16) 
Transm. z Warszawy. Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 13.20—14.50: Przerwa, — 
14.50: Transm. z Warszawy. Komunikat go- 
spodarczy. — :5.10: Muzyka z płyt gramo- 
fonowych. — 15.25: Transm. z Warszawy. 
„Zarzuty zdrady w Powstaniu Listopado- 
wem“, wygl, pułkownik H. Eile. — 15.45: 
Transm. z Warszawy. Przegląd komunikacyj- 
ny. — 16.00: Koncert z plyt gramofonowych. 
16.45" Transm. z Warszawy. Komunikat 
Centr. Biura Hydrograf, dla żeglugi i ryba- 
ków. — 16.50: Transm, z Warszawy. Lekcja 
języka francuskiego. Lektor p. Lucien Ro- 
quigay. — 17.15: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 17.35: Transm. z Krakowa. „O ty- 
toniu* wygł. inż. Juljan Skulski — 18.00: 
Transm z Warszawy. Muzyka lekka z kaw. 
„Gastronomja”. -— 19.00: Rozmaitości. 
19,20: „Włoskie arje operowe, w wyk. p. 
Teodora Schreibera (tenor), akomp. p. Tade- 
usz Seredyński. (Fortepjan z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie.) — 19.40: Transm. z Warszawy. 
Skrzynka poczt. rolnicza, korespondencje bie 
żącą omówi inż. Wacław Tarkowski. Giełda 
rolnicza — 19.55: Transm. z Warszawy. Urz. 
komunikat Państw. Instytutu Meteor. 
20.00. Transm. z Warszawy. Prasowy Dzien- 
nik Radjowy. — 20.10: Transm. z Warszawy. 


runki licytacyjne można oglądać w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 10. 
Sąd grodzki Przemyślany. 


GRE 


E. 922/31. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
sierpnia 1931, godzina 8 rano, biuro Nr. 8 
odbędzie się licytacja realności whl. 1366 gmi- 
ny Piskorowiec, ocenionej na 1896 zł. Naj- 
niższa oferta 1264 zł. 5506 


Sąd grodzki. 
23 czerwca 1931. 


E. 2943/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
sierpnia 1931, godzina 8 rano, biuro Nr. 8 od- 
będzie się licytacja realności whl. 755, oce- 
nionej na 2488 zł. ṣo gr., whl. 759 ocenionej 
na 1922 zł. i whl. 743 gminy Wułka pełkiń- 
ska na 1254 zł. Najniższa oferta whl. 755 wv- 


Sieniawa, 


nosi 1659 zł. whl. 759 — 1282 zł, i whl 
743 — 837 zł. 5507 
Sąd grodzki. 
Sieniawa, 23 czerwca 1931. 
E. 3973/30. Edykt licytacyjny. Dnia 18 


sierpnia 1931 godzina rr odbędzie się w pod- 

pisanym Sądzie biuro 40 licytacja połowy re- 

alności whl. 1277 gminy Kornalowice, osza- 

cowanej na 3474 zł. Najniższa oferta wynosi 

2316 zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki. 


Sambor, 29 maja 1931. 5496 


E. 13380/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
sierpnia 1931, godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 40 licytacja realności whl. 
570 i 2/3 części whl. 237 gminy Czukiew, osza- 
cowanych razem na 2842 zł, Najniższa oferta 
razem wynosi 1894żzł., poniżej której sprze- 


daż nie nastąpi. 5497 
Sąd grodzki. 
Sambor, $ czerwca 1931. 

E. 8747/30. Edykt licytacyjny. Dnia 13 


sierpnia 1931, godzina 1o odbędzie się w pod- 

pisanym Sądzie biuro 40 licytacja realności 

whl. 209 gminy Torhanowice, oszacowanej na 

7726 zł. Najniższa oferta wynosi şīşo zł, 

poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 5498 
Sąd grodzki. 


Sambor, 22 maja 1931. 


UPADŁOŚCI 


Sa 55/30/69. Postępowanie ugodowe dłu- 
żniczki Heleny Herzberg w Lubaczowie jest 
zakończone. 5492 

Sąd okręgowy, 

Lwów, 26 maja 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 45/31/3. Mikołaj Sawczak, syn Marji, 
rodem z Polan ze Śliwnicą pow. Stary Sam 
bor, został w roku 1915 powołany do armji 
austrjackiej i miał zginąć w walkach na fron- 
cie rosyjskim. Wydaje się wezwanie aby udzie- 
łono Sądowi wiadomości o wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po 6 miesiącach roz- 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 5455 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 11 maja 1931. 


T. 20/25, Stefan Beczkało z Kropiwnika 
nowego pow. Drohobycz, żołnierz austr. zgi- 


nął na wojnie. Wydaje się wezwanie aby u-, 


dzielono Sądowi lub kuratorowi R. Jackow- 
skiemu adw. w Samborze wiadomości o wy- 
mienionym do 6 miesięcy celem uznania go 
za zmarłego. 5446 
Sąd okręgowy. 3 

Sambor, Ćnia 18 marca 1925. 


„w Dobrohostowie, 


szawy. Koncert z Doliny Szwajcarskiej, po- 
święcony twórczości E, Griega, w wyk. or- 
kiestry Filharmonji Warsz., pod dyr. Broni- 
sława Wolfstala, Wiktor Bregy (tenor) i Igna- 


cy Rosenbaum (akomp.). — 22.00: Transm, z 
Wilna. Felj. pt. „Reinhardt i inni", wygł. prof. 
Stefan Srebrny. — 22.15: Trans. z Warszawy. 


Dodatek do Pras. Dziennika Radjowego. — 
22.20; Transmisja z Warszawy. Komunikaty. — 
22.25. Odczwtanie programu na dzień nastę- 
pny. — 22.30: Transmisja z Warszawy. Reci- 
tal fort. Romana Jasińskiego. — 22.30 do 
24,00* Transmisja z Warszawy. Muzyka lekka 
i taneczna. 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 


padowego. 
(4 lipca 1831 r.). 


Na głównym teatrze wojny, nieprawdzi- 
we doniesienie generalnego policmajstra wo- 
jennego gen. Lessowskiego, że liczebnie silne 
siły polskie przeprawiły się przez Wisłę pod 
Włocławkiem, oraz że dalsze przygotowują 
się do przeprawy pod Płockiem, utrwaliło 
marszałka Paskiewicza w konieczności zmiany 
planu marszu armji rosyjskiej do Płocka, 
Twórca tego planu, szef sztabu gen. Toll, 
Sprzeciwiał się zarządzonej zmianie, lecz w 
końcu musiał ulec. 

Wyprawa nasza do Nura, zarządzona przez 
naczelnego wodza celem zniszczenia tam par- 
ku artylerji rosyjskiej, okazała się zupełnie 
bezcelową, gdyż w Nurze nie było wcale nie- 
przyjacielskiego parku artyleryjskiego, 

Gen. Rybiński w drodze do Siedlec, które 
miał zająć, dotarł do Kałuszyna, 

Nastroje w Warszawie iłustruje list Pre- 
zesa Rządu Narodowego do żony: „Znowu 
mieliśmy pełno utrapień, które pochłaniały 
wszystkie nasze siły i cały czas. Wychodzimy 


T. 28/25/3. Ludwik Króninger ze Sam- 
bora w r. 1919 zgłosił się jako ochotnik do 
wojska polskiego, poczem wydany na front 
przeciw bolszewikom w jesieni x920 r. brał 
udział w bitwie pod Skórykami obok Tarno- 
pola i w bitwie tej miał poledz. Wydaje się 
wezwanie aby udzielono Sądowi wiadomości 
o wymienionym do 6-ciu miesięcy celem u- 
znania go za zmarłego. 5457 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 7 lutego 1925. 


T. 33/25/2. Eljasz Sawczyn z Kropiwpika 
powiat Drohobycz żołnierz austr. zginął na 
wojnie od roku 1915. Wydaje się wezwanie 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi adwo- 
katowi Jackowskiemu w Samborze wiadomo- 
ści o wymienionym do 6 miesięcy celem u- 
znania go za zmarłego. 5458 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia ro kwietnia 1925. 


T. 188/25/3, Michał Warszawski ur. w 
Strzelbicach, powiat Stary Sambor, Żołnierz 
zginął na wojnie. Wydaje się wezwanie, aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi adwokatowi 
R. Jackowskiemu w Samborze wiadomości o 
wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego i rozwiązania małżeństwa. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, dnia 16 maja 1925. 5459 


T. 260/25. Stefan Terlecki Seńkowicz z 
Rosoch Stary Sambor, który jako żołnierz 
zginął na wojnie. Wydaje się wezwanie aby 
udzielono Sądowi lub adw. R. Jackowskiemu 
w Samborze wiadomości o wymienionym do 
6 miesięcy celem uznania go za zmarłego. 5460 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 20 czerwca 1925, 


T. 267/25/3. Wasyl Pirko ze Strzelbice 
żołnierz zginął na wojnie. Wydaje się we- 
zwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. 5461 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 29 lipca 1925. 


T. 227/25/3. Dmytro Grąziowski z Grą- 
ziowej pow. St. Sambor żołnierz zginął na 
wojnie. Wydaje się wezwanie aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym do 6 
miesięcy celem uznania go za zmarłego, 5462 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia z lipca 1925. 


T. 291/25/3. Jan Terlecki powołany w 
1914 do armji austr, węg. należał do załogi 
twierdzy w Przemyślu, za około miesiąc po 
powołaniu pisał — lecz od tego czasu brak 
o mim jakiejkolwiek wiadomości, zachodzi 
więc domniemanie, że nie żyje. Wydaje się 
wezwanie aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
dr. Marjanowi Szanserowi  acwokatowi w 
Samborze wiadomości o wymienionym. Sad 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 wrze- 
śnia 1926, rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, dnia 29 lipca 1925. 5463 


T. 306/29/14.. Dawid Steininger, kowal 
powołany w roku 1914 
do wojska austrjackiego, walczył na froncie 
włoskim i od roku 1918 brak o nim wszelkiej 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego Dawida Steiningera i 
małżeństwa zawartego dnia 15/1 1918 z wdo- 
wą Marją Duda zam. Steininger za rozwiązane. 


Wydaje się wezwanie aby udzielono Sądowi | w Przemyślu. 


lub kuratorowi adw. drowi Serwackiemu w 
Samborze wiadomości o wymienionym. Sąd 


z kłopotów, które nas otaczają i odradzają się 
jak hydra: ale cokolwiekbądź, trzeba wytrwać 
i nie tracić odwagi, 


(5 lipca 1831 r.). 


Na głównym teatrze wojny armja rosyj- 
ska w pięciu kolumnach rozpoczęła marsz w 
stronę Płocka. Na Podlasiu gen. Gołowin za- 
jął Siedlce, zanim tam dotarły siły polskie. 


Dodatkowy konkurs na 
stypendja. 


W związku z ogłoszonym w maju 
br. konkursem na dwa stypendja ro- 
czne, ufundowane dla upamiętnienia 
ro rocznicy Niepodległości Państwa, 
Izba przemysłowo-handlowa we Lwo- 
wie rozpisuje dodatkowy konkurs na 
jedno stypendjum w kwocie 2.000 
(dwa tysiące złotych). Stypendjum to 
nadane będzie ukończonemu słucha- 
czowi Wyższej Szkoły Handlu Zagra- 
nicznego we Lwowie jako zasiłek na 
wyjazd zagranicę dla pogłębienia teo'«. 
tycznych lub praktycznych wiadomo- 
ści w jednej z gałęzi przemysłu i han- 
dlu. Pierwszeństwo mają kandydaci, 
przynależni do jednej z miejscowości, 
położonych w okręgu Izby lwowskiej. 
Stypendjum to nadane być może tylko 
na przeciąg jednego roku. 

Kandydaci, odpowiadający powyż- 
szym warunkom, zechcą odpowiednio 
udokumentowane podanie o nadanie 
stypendjum wnosić do Zarządu [Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie, 
ul. Akademicka 17, osobiście na ręce 
wicedyrektora Izby dra Wachtla (II. 
p.) w terminie do 20 lipca br, włącznie. 


na ponowną prośbę po 3 miesiącach rozstrzw” 
nie o uznaniu za zmarłego. 5454 
Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 12 maja 1931. 

T. 313/25/4. Sabina z Mondów Allweisowa 
wniosła o uznanie jej męża Ozjasza Allweisa 
s. Jonasza ze Sambora za zmarłego, który jako 
żołnierz zginął na wojnie, a małżeństwo z nim 
zawarte dnia 18/6 1911r w Samborze za roz- 
wiązane, Wydaje się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi lub kuratorowi Rudolfowi  Jackow- 
skiemu adw. w Samborze, wiadomości o wy- 
mienionym do 6 miesięcy celem uznania go 
za zmarłego, a małżeństwo za rozwiązane. 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 2 października 1925. 5465 

T. 357/25f3. Daniel Oliszczak jako żoł- 
nierz 77 p. p. armji austrjackiej brał udział 
w listopadzie 1914 w walkach z Rosjanami 
nad Wisłą, obok Krakowa. Od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego Da- 
niela Oliszczaka a małżeństwo zawarte z 
Marją Oliszczak za rozwiązane. Wydaje się 
wezwanie, aby udzielono Sądowi lub kurato- 
rowi Rudolfowi Jackowskiemu adw. w' Sam- 
borze wiadomości o nim do 6 miesięcy celem 
uznania go za zmarłego, 5466 

Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia 27 października 1925. 


T. 440/25. Benjamin Metringer ze Sam- 
bora został powołany w r. 1915 do służby w 
wojsku austr, W roku 1918 nadeszła depesza z 
szpitala wojskowego w Przerowie, że Benjamin 
Metringer zmarł — od tego czasu nie ma © 
nim wieści. Zachodzi przeto domniemanie, że 
Benjamin Metringer nie żyje, Wydaje się 
wezwanie, aby udzielono Sądowi lub kura- 
torowi dr. Serwackiemu adw. w Samborze 
wiadomości o wymienionym. Sąc! tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 1/8 1926 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 5467 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 14 stycznia 1926, 


T. sosł25/5. Wasyl Myśkow urodzony w 
Beńkowej Wiszni pow. Rudki, powołany w r. 
1918 do wojska ukraińskiego cofnął się z woj- 
skiem tem w maju 1919 na Ukrainę i od 
tego czasu zaginął. Wydaje się wezwanie: aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi  Jackow= 
skiemu adw. w Samborze wiadomości o wy- 
mienionym, Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po 6-ciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 5468 

Sąd okręgowy. . 

Sambor, dnia 28 grudnia 1926. 


T. r/30. Kaśka Pawlik, urodzona w Za- 
leskiej Wolni dnia 26 lipca 1890, córka An- 
drzeja i Eufrozyny, zaginęła w Prusiech i od 
roku 1911 nie daje o sobie żadnej wiadomo- 
ści. Wzywa się, by do roku od ogłoszenia 
udzielono o zaginionej wiadomości Sądowi 
lub kuratorowi adw, Dr. Krupińskiemu w 
Przemyślu. 5477 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 22 września 1930. 


T. 70/31. Jan Grzesik, urodzony w Ni- 
żankowicach dnia 7 października 1872, syn 
Wojciecha i Anny, uczestnik wojny światowej, 
zaginął i od roku 1915 nie daje o sobie wia- 
domości. Służył przy 18 p. obr. kraj. b. armji 
austr. Wzywa się, by do pół roku od ogło- 


szenia udzielono o zaginionym wiadomości 
Sądowi lub kuratorowi adw, Dr. Brochowi 
CA78 


„ Sad okręgowy. 
Przemyśl, 18 czerwca 1931. 


Str. 8 


2 wydawnictw perjodycznych. 


„Wiadomości Statystyczne“. Dnia 25 
czerwca wyszedł z druku zeszyt 18 „Wiado- 
mości Statystycznych, wydawnictwa Głów- 
nego Urzędu Statystycznego, ukazującego się 
w językach polskim i francuskim 3 razy na 
miesiąc. Zeszyt 18 ‚Wiadomości  Śtatystycz- 
nych“ z 25 czerwca 1931 zawiera w tablicac 
i wykresach ostatnie dane, dotyczące: Stanu 
Gospodarczego Polski oraz państw zagranicz- 
nych w zakresie produkcji, handlu, komuni- 
kacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych, kre- 
dytu, demografji i zdrowotności oraz dział: 
różne. 


„Wiadomości Statystyczne” obok zesta- 
wień zasadniczych odgrywają coraz to inne 
działy naszego życia państwowego i społecz- 
nego, są zatem jego żywem odbiciem, zasłu- 
gującem również ze względu na swą aktual- 
ność na uwagę kół interesowanych. 


„Przegląd Społeczny“ — miesięcznik po- 
święcony zagadnieniom pracy społecznej i 
opieki nad dzieckiem zawiera w ostatnim nu- 
merze następującą treść: dr. Maks Schaff: 
O koncentracji pracy, — dr. C. K.: Z okazji 
Tygodnia propagandy szkolnictwa zawodowe- 
go. — dr. Leopold Blaustein: Psychologiczne 
podłoże karności jednostck i grup i jej rola w 
wychowaniu.  (Dokończenie.) iD, 1 


Strausman: Dokształcanie terminatorów żv- 
dowskich. — Dzieci w słońcu. — Oceny: — 
Kronika. — Wiadomości z central sierocych. 


Wśróć sprawozdań. — Przegląd zagraniczny. 


Nowy numer „Wiedzy i Życia”. Tuż 
ukazał się Nr. 6-ty (czerwcowy) miesięcznika 
„Wiedza i Życie”. 

Na bogatą treść zeszytu tego złożyły się 
następujące artykuły: 

Ludwik Wertenstein i Jan Dembowski — 


GAZETA LWOWSKA z dnia 5 lipca 1931. 


Nr. 152 


mo O LZ OR 


czówna — Moda miasta i chłopski strój, dr. 
Stefan Rudniański — Jak notować? — oraz 
w dziale „Sprawy polskie“ — Zagadnienia 
ekonomiczne i organizacyjne,  Zagacnieniła 
struktury gospodarczej Polski — następnie 
w rubryce „Życie kulturalne" — Polski mo- 
dernizm muzyczny po Ćwierćwicczu i Pro- 


blematy sumienia w nowych sztukach 
tralnych, 

Całość zeszytu zamyka kronika naukowa 
1 recenzje najnowszych wydawnictw. W tek- 
ście liczne ilustracje. 

Adres wydawnictwa: „Wiedza i Życie", 
Warszawa, ul. Marszałkowska 123 IL p. 


Prenumerata kwartalna wynosi 6 zł, 
zniżkowa dla członków Z. Naucz. bibljotek 
i tow. oświatowych — 5 zł. Konto w P. K. O, 
12.492. Ze względu na aktualność tego zeszytu, 
niektóre artykuły omówimy jeszcze osobno. 


tea- 


TEBEA NA aE rae p znich s peara 


Miljony tonn cukru 
zaciążyły nad światem. 


Nieskonsumowane zapasy cukru na 
świecie dochodzić poczynają do praw- 
dziwie astronomicznych cyfr. Wyno- 
szą one w szczególności w głównych 
9 krajach europejskich, a mianowicie: 
w Niemczech, Czechosłowacji, Anglji, 
Francji, Holandji, Belgji, Polsce, Au- 
strje I na Weg rzech 3.967. 700 tonn. Z 
poszczególnych krajów europejskich 
największe zapasy cukru w maju br. 
posiadały: Niemcy (1.533.900 tonn), 
Francja (653.400 tonn), Czechosłowa- 
cja (565.200 tonn) i Polska (419.400 
tonn), 


Dialog o indeterminizmie, dr. Aleksander 
Hertz — Miasto i wieś, Hanna  Mortkowi- | 
EETA DT TRE a] 
Notowania giełdowe. 
K GIEŁDA LWOWSKA. | Mleko krowie pełne 22.—. 
; Lwów, 3 lipca. Jaja eksportowe loco Piotrowice-Cho- 
Obroty giełdowe: Inwestycyjna 85.—; rzów, w dolarach: 51/54 kg od 16.25 do 
Tes. 90.—. 16.50; jaja eksportowe 48/51 kokod n 
GIEŁDA ZBOŻOWA. e 3% A SBPORÓWE śl AJ 


Lwów, 3 lipca. 
Na Giełdzie egzekutywna sprzedaż psze- 
nicy w ramach dotychczasowych notowań. 
Naogół sytuacja bez zmiany. 
Tendencja utrzymana, usposobienie 
kojne. 


spo- 


Jaja oryg. ponad 48/51 kg. loco Lwów, 
w złotych: od 112.— do 116.—. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 3 lipca 1931 


1 

Renta majowa 06000 Silesia 20:00 
GIE£DA NABIAŁÓWA. | Renta lutowa 0600  Alpiny 16-60 
Lwów, 3 lipca, — | Dunaj S. Adria 9315 Berg u. Hit. 535-— 
Masło nieco podrożało, pozatem sytuacja | Bankverein 15-— Kompas 12:25 
bez zmiany. Ceny naogół utrzymane, usposo- | Poldi Hütten 85'775 Unionbank 3:21] 
bienie spokojne. Landerbank 2075 Bodenkredit  94- 
Kursa ustalone na podstawie cen rynko- | Rima 50:75 Kreditanstalt 2275 
wych: Skoda 261-— Austr. kol. p. 3805 
Maslo deserowe loco Lwów-miasto od | Hipoteczny 42:— Goleszów 238" - 
310— do 330—; masło stołowe od 270.— | Kolej półn. 1460— Browary 89:50 
do 290.—; masło kuchenne od 230.— do | Cement 47:25 Prager Eisen 569-— 
250,—. ! Zieleniewski 1410) Siersza 12:75 

Twaróg gospodarski 100.—; twaróg mle- | Apollo 114: Nafta 28:56 i 

w ons solony od 24— do 25.—. Fanto 115-— Rakszawa —50 | 

ARTUR MILLS, 54) 
Apaszka. 
POWIEŚĆ, 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 
— Proszę posłać do stajen i kazać — I zresztą ten koń jest zupełnie 


osłodłać dla mnie Pioruna, On pójdzie 
pierwszy, a za nim Siwek. 

— Na Bozi = wykrzyknął Ger- 
vis, gdy lokaj. odszedł. — Mąż nie po- 
zwolił ci jeździć na Piorunie. Mówił 


mi, że zamierza go sprzedać, bo jest 
niebezpieczny, 

= Maż jest w Paryżu. 
» — Wiem, a...le — Gervis czuł, że 
jako jedyny mężczyzna w domu nie 
powinienmdopuścić do rzeczy, która 


mogła się skończyć dramatem. 

„— I ja zrobię, co mi się będzie po- 
dobało. 

— Ależ ten 
dwóch tygodni. 
farmę, 

L- Kazałam go sprowadzić. 

Meriel wstała, wzięła z bocznego 
stołu, ze srebrnego pudełka papieros, 
zapaliła go nerwowo i zaczęła zaciągać 
się dymem, otrząsając co chwila po- 
piół, którego jeszcze nie było. 


koń nie chodził od 
Posłali go na jakąś 


| długich 


| E S A 


bezpieczny. 

— Ja uważam, że nie powinnaś go 
brać, zwlaszcza w nieobecności męża. 

Nie odpowiedziała i Gervis zrozu- 
miał, że jej nie przekona. Pozostało mu 
tylko uspokoić się nadzieją, że koń za- 
chowa się możliwie. Meriel jeździła 
konno bardzo dobrze, chociaż natural- 
nie w żadnym wypadku nie potrafiła- 
by opanować rozbieganego konia tak 
jak mężczyzna. 

— Jesteś gotów? Za dziesięć minut 
wyjeżdżamy. 

Gervis wstał, 

— Tylko wezmę ostrogi. 

Wyszedł. Meriel stała koło komin- 
ka, patrząc w okno na trawnik i część 
podjazdu. Czy będzie się musiała wy- 
rzec tej pięknej siedziby? Jakie życie 
jest bezsensowne! Nadjechali stajenni 
z końmi. Chłopak jadący na Siwku, 


prowadził za uzdę Pioruna, pięknego, 
karego konia, o błyszczącej 
czerwonych 


szerści, 


nogach, noz- 


Karpaty 145 Bank Małop.  —'30 
(xalicja 19:75:—  Śchodnica — 
AKCJE 
Berlin 168:466— N. Jork 70995- —- 
Budapeszt 12888- Paryż 2779 50 
Bukareszt 72225 Praga 2102:50 
Kopenhaga {99 10-- Warszawa 797975 
Londyn 345508 Zurych 1377:4800 
Medjolan 37:18:50 Czerniowce 4350 


©statnie wiadomośc! 
giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Wacszawa 8 lipca 1931 


40 pożyczka inwestycyjna 87:50 

5% pożyczka dolarowa 8225 

50/, pożyczka konwersyjna 44 —- 

3%, pożyczka budowlana 37:50 

50/, pożyczka kolejowa 1920 r. 4675 

50, pożyczka dolarowa 1320 7550 

77/, pożyczka stabilizacyjna 80— 

$V/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94- 
BO/, listy zastawne Banku Rolnego 94— 
3 obligacje Banku Gosp. Kraj. 94— 


108), pożyczka kolejowa Eh lisac. 104*-— 


OGŁOSZENIA. 


WEZWANIE!!! 


W każdej miejscowości urządzimy oddział. 
W tym celu poszukujemy odpowiedniej zaufane 
osoby (zawód ( ). 
Pobij jako il | Í R 0 y i | ii | [INY 
Miesięczny dochód 150 do 200 dolarów. 

Zgłoszenia w języku niemieckim lub fran- 
cuskim do The Novelty Company, Valkenburg 
Lb., Holland. 5490. 


ODDZIAŁ WE LWOWIE 


otworzy i odda dobrze wprowadzo- 


acz 


nemu i o referencjach panu (i) po- 


ważne biuro ogłoszeń w Warszawie. 


Wyczerpujące oferty z referen- 
cjami składać prosimy 


do Administracji „Gazety Lwowskiej“ 
sub „Slogan“. 


POSZUKUJĘ maszyny do pisania „Reming- 
ton“ portable albo „Underwood“ w dobrym 
stanie z drugiej ręki. Oferty z podaniem 
ceny do Administracji „Gazety Lwowskiej“ 
POSEEN 


Popierajcie 


L. O P. P. 


drzach i żywem spojrzeniu. Tak mu- 
szą wyglądać dzikie ogiery, żyjące 
swobodnie na prerjach. 

= Czekaj, meea ja cię pokory = 
pomyślała Meriel, rzucając niedopałek 
papierosa. 


ROZDZIŃŁ XIV. 
Iwonka wyszła z kościoła trochę 
smutna. Nie było się co łudzić. An- 


glik, odzyskawszy swój wazon, nie 
zostanie w Paryżu, lecz powróci do 
ojczyzny, Ale tak było lepiej. Gdyby 


pozostał, Pont Le Bec į Levarde tro- 
piliby go dniami i nocami, dopókiby 
nie odzyskali swego łupu. Chociaż i 
ona mogła się spodziewać  prześlado- 
wań, Nie bała się jednak. Dla Henry- 
ka była gotowa zaryzykować wszyst- 
ko, nawet życie. 

Co do swoich prześladowców, to 
w razie czego, miała na nich sposób. 
Najodpowiedniejszem miejscem dla 
Levarde'a była Djabelska Wyspa. Ale 
też próżny osioł! Myślał, że ona do 
niego wróci! 

Z kościoła poszła przez Rue Roya- 
le do restauracji, gdzie miała się 
spotkać na lunchu z Henrykiem. 
Przewidywała, że powie jej że © 
czwartej wyjeżdża do Anglji. Bo cóż 
innego mógł powiedzieć? Miał prze- 
cież dom i żonę. A mężowie nie po- 


Dolary St. Zi. 8-066— Bukareszt 15570 
Belgja 1242500 Franki fr. 3431:— 
Holandja 359'15'-- Sztokholm 23895 — 
Londyn 434350 Gdańsk tot.) 173:50'—-- 
Nowy Jork 8:9202 Kopenhaga 238 85*— 
Paryż 34:04— Praga 2644: —- 
Szwajcarja  172'8/— Wiedeń 12545-00 
Włochy 46'74-— Berlin 24 1:87:— 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, © lipca 1931 
Bank Dysk.  108:—  Mimirzejów 550 
Bank Handi. 108:— Ostrowiec B.  13-- 
Bank Kredyt. litlr—- Sole potas. 90— 
B. Zw. Sp. Żar on 00 Starachowice 8:50 
Puls —  Częstcice 289 
Bank Polski 116: 50 Syndykat roin. 10— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30-50 
Siła i swiatło 4010 Zawiercie 33--— 
Spiess S0-—-  Haberbusch 30-— 
Cukier 25— Borkawski 3— 
Morblin 2050 Klucze —— 
gie) 10:25  Siersza 29:50 
Lilpep Rau 16:59 Rudzki RoT 
Bank Zach. 64— Spirytus 2% — 
Firlej 14:50 Wysoka i35:— 
Węgiel 20— Bank Mołoo.  A7:-- 


MORIĘŻNE, PÓŁMOJIĘŻNE 

NIKLOWANE i DZIECINNE 
ŻÓŻKA ŻELAZNE pa PENSJONATÓW, 
UMYWALNIE, STOJAKI, URZĄDZENIA 
GABINETÓW LEKARJKICH i SZPITALI 


JÓZEF PROCKOjSyw 


FABRYKA | MEBLI METALOWYCH 
LEWNIA ZELA ZA 
4wów. TERCJAPSKA 10. TELIS -AN 


BIURO ZAMÓWIEŃ SPRZE: 
DAŻ KURT DETAILICZNA 


'UWwów.ur.MIKOKAJA:23,: 
f d ROT vi. LYBUKIEWICZA- MTEL AADS. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo ma- 
turalne, wydane przez Dyr. Seminarjum 
Rychnowskiej na nazwisko Adela Irena Frey. 


AŁYŚKIEWICZ MIKOŁAJ unieważnia świa- 
dectwo maturalne, wydane w 
gimn. we Lwowie. 


Lolita W 


Akad. _5494-3 


rzucają żon dla przelotnych kabare- 


towych znajomości. Takie rzeczy 
dzieją się tylko w bajkach, chociaż 
w baka nie występują paryskie 
tancerki, 

Dumała posępnie przy stoliku. 


Dlaczego jedne kobiety mają mężów i 
wygodne ogniska domowe, a inne 
muszą borykać się z życiem o każdą 
chwilẹ szczęścia? Ona nigdy nikomu 
nie wyrządziła krzywdy, a przecież 
jak jej źle było na Świecie, Chyba za- 
służyła na dom i kochającego męża. 
Teraz była młoda i ładna, ale co się 
z niej zrobi za jakieś dziesięć — pięt- 
naście lat? Nagle przyszła jej nowa 
myśl. Gdyby miała dziecko, wszyst- 
koby się ułożyło inaczej. Dziecko za- 
pewniłoby jej cel w życiu. Miałaby 
kogo kochać i wiedzialaby, że komuś 
na niej zależy. On nie miał dzieci. Po- 
wiedział jej o tem, jakby z żalem. O, 
ona obdarzyłaby go dzieckiem z. naj- 
większą radością. Naturalnie jeżeliby 
tego zapragnął. Dotąd nie znała go 
jeszcze 1 nie wiedziała, co o nim są- 
dzić. Przypuszczała tylko, że nie do- 
myślał się nawet, jak bardzo zaważy 
na jej życiu. 


(CZARA: 


PARADOWSKI WY WIRY "COTE: 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko.umny Ś-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz WA l-szpaltowy kolumny 4-lamowe 


w nadesłanem 


nekrologii5£© gr. -— w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice $0 gr, ua l-aze; (pott 


„„hagłówkiem)-89 gr. -- drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 40D zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50*/,, — zamiejscowe 300/, droższe. 


„Drukaraia Polska, Lwów, uł. Chorążczyzny 17, tel. 29-r9, pod zarządem Władysława Germana — Należytość pzcztowa opłacona ryczałtem 


| zadaja. 


